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Dziennik Poznański
^chodzi coJzienuie z wyjątkiem pvni> działków

i dni j»oświętnych.
lomplame ojedyiicts sprzedają się w et»pedvcri 

po 2 aKr.
C ';ia »głoszeń (inseralów:)

«1 Jil wiersia <j r.ibnesro ł sgr. 8 fen. — Ite lamy od 
J wiere a drobnego 8 sgr (ind. Odm)
J Listy
1 Ja redatcyi, administracji i et spedycji V inny być 
’ lreokowaue.

UJM

Pnedpł&ta kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 16 sgr., w monarenii pru- 
saiój 8 taL 1 sgr. 8 fen., w Anetryi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 taL 21 sgr. 8 fen., we Francji 18 fr„ 
w Anglii 4 tal. 16 sgr., w ózweoyi 6 tal. 15 sgr., w Dam 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 fro w Rzymie SO łr-, 
w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 16 Ir., w Turcyi 28 ir, 

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajeu- 
tury, za których pośrednictwem (zob. nił.) można 

takie przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozu. 
łlękopiwua

nadsyłane redakoyi me zwracają się i będą 
zniszczone.

POZNAN, 14 stycznia.
O‘ł Ważny na teatrze wojny wypadek należy nam dziś 

Ina tćm miejscu zapisać. Po czterodniowych krwawych
Swalkach została armia loarska pod wodzą jenerała Chanzy 
biijna wszystkich punktach pobitą i wypartą z tak wa- 
Srajnego pod wzglądem strategicznym stanowiska, jakićm 
p,jbyło niewątpliwie miasto Le Mans. ' '

które o tym wypadku donoszą:
Otóż, telegramy,

„Wersal, 13 stycznia. Jenerał feldmarszałek książę 
Fryderyk Karol, którego korpusy w bezustannych od » 

ibm. walkach zwycięzkich odparły armią jenerała Chanzy 
mi od Vendôme aż do Le Mans, zajął 12 bm to miasto 
ca i jednocześnie zmusił nieprzyjaciela do opuszczenia sta- 

(•h iowisk pod St. Corneille na północ-wschód od Le Mans, 
fdzie znaczne zdobyto zapasy. Armia nieprzyjacielska 

l,tofa się.“
Raport francuski opiewa:

św „Bordeaux, 13 stycznia. Jenerał Chanzy tele- 
, »rafuje z Le Mans pod dniem wczorajszym o godzinie 

■ p wieczorem : Rozpocząłem odwrót, który urządziłem 
t.en sposób, iż obsadzę nową linią, by armią zreor­

ganizować i znów przedsięwziąć działania zaczepne.“
“y. Klęska zatém jenerała Chanzy jeśt niewątpliwą, 

znają ją bowiem nawet sprawozdania francuskie. 
jjZ drugiéj strony jednakże nie można odmówić dzielno- 

_Jd oporu armii Loary, która przez cztery dni zażarcie 
ktńbroniąc każdój piędzi ziemi, musiała dość znaczne za­
wijać straty wojskom niemieckim, skoro te nie mogły na­
tychmiast rozpocząć pogoni i nacieraniem na cofających 
a«»? Francuzów, zniszczyć ich do szczętu.
201) Na północy jenerał Faidherbe po tygodniowym wy- 

ptpoczynku znów przeszedł do kroków zaczepnych. Głó- 
w jraa kwatera francuska posunęła się ku Boisleux a dnia 

bm. słychać było silny huk armat po za Bapaume. 
*• Raport wodza francuskiego brzmi :
— „Boisleux, 11 stycznia. Dziś rano uderzyły re­
konesanse dywizyi Derroja z nienacka na przednie straże 

iruskie w Behagries i Sapignies. Nieprzyjaciel miał 
oa‘>koło 30 ludii w zabitych i rannych. Wzięliśmy 59 
' ‘eûcôw, oraz 12 koni. Z naszéj strony nikt nie został 
.Lawet zadraśniętym/'

Że W skutek tego nagłego ataku zniewoleni byli Pru- 
P^acy opuścić Bapaume, które obsadziły wojska francu- 
! kie. W pobliżu więc tego miasta znów się zanosi na 
’ralną bitwę.

® O walkach pod Villersexel, w których obie strony 
Przypisują sobie zwycięztwo, nie mamy jeszcze bliższych

54|iczególów. Wszakże cisza, jaka po bitwie z 9 b m. 
“astała, świadczy, że obie strony w niej do tyła ucier­
pi lały, iż nie były zdolne do dalszych działać.

Stan rzeczy w Paryżu przedstawiają koresponden- 
fe tak niemieckie jak francuskie w świetle krytyczném. 

{bombardowanie nie tylko wymierzone jest przeciw for-
z»m, ale także pizeciw miastu i jego pomnikom. Gra 
jaty pruskie padają na świątynie i gmachy publiezne,

Z0Jrzybytki sztuki i przemysłu, ranią bezbronnych mie- 
nin!kaćców, zabijają niewiasty i dzieci. P. Favre wystó- 
noi)wał zatém uroczysty protest do reprezentantów Fran-

we

95;
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cyi za granicą przeciw” temu aktowi gwałtu. Nord­
deutsche Allgemeine Zeitung węszydza ten 
krok członka francuskiego rządu zwykłym sposobem. 
Oświadcza ona na czele przeglądu politycznego : „Wielki 
naród już znów żebrze o pomoc u obcych ludów. Mi­
nister-adwokat wysłał depeszę, w którćj protestuje prze- 

wa- ciw bombardowaniu Paryża, zapewne znowu w imię tćj 
ludzkości, z jaką Francuzi odzierają niemieckich jeńców, 
znieważają ciała poległych i ich groby; w imię tćj lu­
dzkości, z jaką poświęcają od kilku miesięcy kobiety, 
dzieci i starców Molochowi nierozdzielnćj republiki, aby 
francuskie armie południowa i północna, wschodnia i 
za h dnia miały czas zebrać się, napaść na niemieckich 
żołnierzy i wypleuić ich do szczętu. Niech źyje ludz­
kość!“ — Słowa te nie potrzebują zapewne żadnych z 
naszćj strony komentarzy.

W świecie politycznym cisza dotąd niezwykła. 
Konferencya londyńska, jakkolwiek jćj zebranie od mie­
siąca zapowiadane, wciąż odracza rozpoczęcie swój ma- 
łowdzięcznćj pracy. Natomiast okazuje delegacya au- 
stro-węgierska w Peszcie wielką gorliwość w obradach 
nad budżetem wojennym. Ciekawćm jest, że rząd 
przedłożył projekt do prawa, dotyczącego decentraliza- 
cyi armii pod względem terytoryalnym i administracyj­
nym. Krok len wiedzie pośredaio do tyle upragnionego 
przez Węgrów i Galicyan podziału armii według krajów, 
z których się rekrutuje.

Sprawa Teatru narodowego
>v Pozuauiu.

I.
Skoro śniegi spłyną ku Warcie a ziemia się wy­

zwoli z zimowych skostniałości, zejdzie się wielka liczba 
ludzi na obszerny łan ziemi przy ulicy Królewskiej 
w Poznaniu. Oblicza ich będą rozpromienione, a z oczu 
im każdy wyczyta, żo się zeszli natchnieni myślą, wio­
dącą do czynu i dzieła.

W otwor świeżo skopanćj ziemi położą kamień, 
a gdy kielnia i młotek brzękną po nim i klasną, wszy­
stkie głosy odwtórzą: tu zbudujemy przybytek dawno 
upragni ny, tu stanie pomnik naszćj myśli użyte 
cznej, naszej woli niezachwianej, naszej ofiarności spó- 
łecznćj.

Kamienie z lechowćj ziemi, sosny z wielkopolskich 
borów, jak ongi na odgłos Orfeuszowćj pieśni, ruszą za 
ludźmi i pod ich pracowitą ręką będą się składać i pię­
trzyć, aż ciałem z kamienia, drzew i żel; za stanie się 
słowo, wyrzeczone z tysiąca piersi w uroczystej chwili.

A w przybytku zamieszka...? Nie ludzie mieszkać 
mogą w przybytku, którego podwaliny i szczyty we­
sprą się i staną na myśli, uczuciach i woli — narodu.

One tćż w nim zamieszkają w postaci wzniosłych 
jego ideałów, przybranych w poważne kiry lub rozrze- 
wne a radością wdzięczne szaty natchnionćj sztuki. 
Przybytek stanie, gdzie ona będzie odbierać hołdy od
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B. Bolesławitę.
Część II.

wyświecić prawdę. — Litujesz się pani nademną i lo­
sem pism! A! pani, jam nigdy o nim nie pomyślał na­
wet, pismo było i będzie dla mnie orężem; gdy znajdę 
lepszy, rzucę ten a wezmę inny. Przebacz pani go­
rące ale szczere słowa — chciałbym być tak rozumia­
nym, jak ja się sam rozumiem.

Bądź co bądź.

JEJ. Bolesławita.

W

Tom I. (III).

Do pani X. X.
w W....

W jednym z ostatnich listów zarzucasz mi, 
idencyjność moich powieści. Z tego zarzutu trudno

pani,

Kto widział raz w życiu'ów rozkoszny ogród śmierci, 
zowiący się neapolitańskićm Campo Santo, ten ni­
gdy go nie zapomni. Jak że tu miło spoczywać umar­
łym i wśród rozkwitłych róż a czarnych cyprysów, 
wśród kwiatów woni i szmerów strumienia, pod mar- 
lnurowćm wiekiem czekać przebudzenia. — Z tćj wy­
żyny, zasadzonćj drzewami, zastawionej pomnikami i ka-C tió™aczyć’. 2 pewną dumą odpowiem — Pec- pliczkami, nad którą wznosi się Kapucyński klasztorek 

vi. lak, powieści moje są na nieszczęście tenden- ----- , ... ’
Pjne.’ bo ja dotąd żyję wiekiem moim, krajem i każde 

.gnienie przebiegające masy odbija się we mnie. Wy- 
-’głćj tej krwi, któraby na wielki dramat patrzeć mo- 

goi nie poruszona, nie falując i nie wzdymając się to
»ełiurzeniem, to uuiesieniem, to gniewem, to czcią —
(9' nie mam niestety! Jeśli to cnota, nie chwalę się nią, 

ii wada, nie kryję jćj. Mówisz pani, że z tego po- 
• idu to, co najżywićj mogło obchodzić w chwili obe- 
■Hjej, jutro w proch pójdzie i zapomnienie. A! paui, 

nie jestem pono ani literatem, ani artystą, choć pi- 
3ni<,^iele 1 kocham wszelakie piękno - ja jestem czło- 
8 „¡kiem mojego wieku, dzieckiem narodu mego i gdy- 
ry m miał nawet jeniusz, starłbym go na proch, roz- 
: aiyrpał na kawałki i podesłał pod nogi ludzkości, pod

widać lazurowe morze, i zatokę ubraną w białe mury 
i w mglistych barwach snu Castellamare, Sorrento, Ca- 
pri, Ischią... i łódki rybackie z białemi żaglami jak 
plamki snujące się po szafirowym kraterze... W lewo 
stoi Wezuwiusz na straży z głową obwiniętą chmurą 
i duma... ’

W tym kraju, gdzie j zima i słoty nie goszczą, 
a rzadki powiew wiatru przynosi chłód chyba na chwilę, 
zieloność trwa wiekuista i jedne po drugich tryskają 
pączki z wybujałych gałęzi... Campo Santo tćż 
stiojne jest zawsze w rozpęknięte róże i woniejące 
kizewy... Śmierć się tu jedną ciszą i milczeniem wy­
raża, nie pizestraszają groby, podobne do wytwornych 
schronień dla szukających spokoju, anioł zmartwych­
wstania zdaje się już zstępować po nad sarkofagi,-;py ^czyzny aby się 0 kamień me zraniły.’ Sóż a 7 M^i u^iy^r^ei^^ Tu Sanymnfe- 

. fSle to obchodzi, ze ja 1 te kartki mtro me beda? biosom... Jeszcze chwila a zabrzmi wielki hvmn ra­
dości wiekuistego żywota...

Róże tymczasem chylą się ku mogiłom i szepczą 
i o słońcu i ślą wspomnienia ziemi i mówią o go-

e to obchodzi, że ja i te kartki jutro nie będą? 
i) |emy z posłannictwem dnia dzisiejszego, pierwszy obo-

|zek dlań pracować. AJ pani, nie tylko nie należę 
tych artystów, co swój własny posąg dłutują życie 

Łro. e, co wolą prawdę zgnieść w sobie, niż ją wypowie- 
ieć wówczas, gdy wypowiedzenie sławy na nich nie 
le i skroni im nie nie oblecze laurami — nie tylko 

W" należę do nich, ale się nimi brzydzę, ale się nad 
w ii jak nad dziećmi popsutemi lituję.
el. Bojować trzeba dla prawdy swojego sumienia orę- 
dbtO, jaki Bóg dał w dłonie, do zdechu... a nie speku- 

ać talentem i stylem, aby laurami procentował. 
(2 eh mnie Bóg uchowa od takiego frymarku.

Równie nikczemnćm znajduję sprzedawać sumie- 
jak dar i siłę Bożą... Więc mnie nie boli los 

iszły, boli teraźniejszość, niech karty te lecą, służąc 
zawijanie nabojów, jeżeli one zabić mają fałsze lub

îm 
ściach.. . - _ mówią o go-

. . Smutek tego cmentarza cały jest ozłocony 
nadzieją... uśmiech jćj przez splecione gałęzie prze­
gląda... Żywy nawet, wszedłszy między umarłych prze- 
staje się tu lękać śmierci... jest to nieuchronna via
carnis, wiodąca ad templa serena...

Nie jeden zbolały usiądą na grobie i wzdycha do
mego, bo spocząć po walce daremnćj, gdy sił i ochoty 
do życia nie stało — wielkiśm jest szczęściem, a cho­
dzie trupem wśród nowych pokoleń z twarzą, językiem 
i myślą innego wieku — straszną niedolą. Za grzechy 
życia czasem je Bóg przedłuża...

Szczęśliwi mrą młodo, z uśmiechem na wardze, 
z krasą na czole, ze złudzeniami w piersi i wiarą w du-

AJENCYE DZIENNIKA POZNAN8KIEQO:
hter, księgarz i nakładca „Strzechy“ we Lwowie przy płaca Maryackim: — W Paryża (przyjtnają przedpłat 
Little Newport Street, Leicester Sguare W. O. —AJeiieye do przyjmowania o<łos<8iit Na cał 
Bazylei: Haajiensteia A 7o_iier. — WJjerliaie: Rudolf Mosse Fnodnchstraase ói), A. Reteineye 

"’ornas z Ś ni 
Rad kiewic

dnia 25 listopada 1869 r. w Poznaniu, w 18 osób przy­
byłych na publiczne zawezwanie dra Jarnatowskiego, 
złożono pierwszą naradę nad środkami, prowadząGemi 
do celu. Ukonstytuowała się komisya z pięciu osób, 
a odbywszy następnie cztery posiedzenia, zwołała na 
dzień 18 grudnia 1869 r. pierwsze walne zebranie 
osób, zajmujących się sprawą teatru, celem utworzenia 
komitetu z wyraźnym i określonym mandatem.

Mandat ten z góry nie mógł naturalnie nic innego 
obejmować, jak obmyślenie i przygotowanie środków do 
zbudowania teatru. Jednakże okoliczności sprawiły, 
że treść jego musiała się rozszerzyć. Właśnie bowiem 
zjechali do Poznania przedsiębiorcy prywatni, dyrektoro­
wie teatru pp. Lech Nowakowski i Miłosz Sztengel, 
z zamiarem osiedlenia się na stałe w Poznaniu i ufun­
dowania stałćj sceny polskićj. Ztąd tćż nawet od­
zywały się na tćm zebraniu głosy, żeby tymczasowo 
porzucić myśl budowy teatru a zająć się zabezpie­
czeniem przyszłości dla sceny na komornem w teatrach 
niemieckicü. W rezultacie słusznie nie porzucono pier- 
wszćj a nie mniej słusznie podjęto równocześnie myśl 
drugą. Komitet zawiązał się z 25 obywateli z Księ­
stwa i Prus Zachodnich a walne zebranie udzieliło mu 
wyr aż ni.e zupełne pełnomocnictwo działania. Przebieg 
działalności komitetu przedstawimy w następującym 
rozdziale.

HI.
Komitet złożył się z osób po większej części nie 

zamieszkałych w Poznaniu, a którym niepodobna zbyt 
często, jak potrzeba wymaga, zjeżdżać się o kilka, kil­
kanaście a nawet kilkadziesiąt mil. Dla tego wysadził 
z pośrodka siebie Wydział wykonawczy, w któ­
rym zasiedli p. hr. Adolf Bniński jako przewodniczący, 
p. dr. Jarnatowski jako skarbnik, p. TeoJor Żychliński 
jako sekretarz a prócz tego pp. Leon Smitkowski i A. 
Krzyżanowski.

Tymczasem utarła się była w opinii myśl, że zbyt 
długo moźeby się wlekła budowa teatru, gdyby same 
składki, płynące z Księstwa, Prus,' Galicyi a nawet 
Sziąska, stworzyć miały odpowiedni kapitał, że więc ko­
niecznie użyć trzeba środków prowadzących prędzćj do 
celu, mianowicie zawiązać Towarzystwo A k- 
kcyj ne.

Komitet na pierwszćm posiedzeniu z dnia 10 sty­
cznia 1870 polecił wydziałowi wykonawczemu prosić 
członka komitetu p. Mieczysława Łyskowskiego 
z Torunia o wypracowanie projektu do Towarzystwa 
akcyjnego. Pan Łyskowski projekt niebawem wygoto­
wał a na czwartćm posiedzeniu wydziału dnia 5 marca 
1870 obradowano nad nim po raz pierwszy i zwołano 
walne posiedzenie komitetu, celem przyjęcia onegoż.

Tymczasem odezwy wystósowane (zob. Dziennik 
nr. 18 z dnia 23 stycznia r. z) do obywateli Księstwa, 
Prus i Galicyi, odniosły pożądany skutek. Z małemi 
wyjątkami nie tylko cała publicystyka polska przywtó- 
rzyła odezwom, lecz i składki płynąć zaczęły obficićj ze 
wszystkich krain Polski od ubogich i bogatych, od mo­
żnych panów i skromnycn prostaków. Zajaśniała tćż 
nadzieja, że bezpłatnie, albo pod łagodniejszemi warun­
kami, znajdzie się plac budowlany; jedni wskazywali

jak ona.. Wysokie obnażone czoło wypełzło od myśli 
czy troski, usta miał zsiniałe i zapadłe, a na policzkach 
miasto rumieńca chorobliwą żółtą powłokę. Większy 
w nim zapas życia — niewyczerpany, był jakby wiel­
kim przywalony kamieniem... Znać dla obojga ich skoń­
czyła się pielgrzymka, pochód do mety doprowadził, 
stali u tych drzwi, za któremi rozpoczyna się żywot 
nowy. Postępując za tą trumienką, zadumani, każdy 
w sobie, uciekli myślami gdzieś w inne strony... Cza­
sem kobieta popatrzyła na plączącą ubogą niewiastę 
i zdawała się jćj łez zazdrościć. — Ta płakała z po- 
tizeby jakićjś przyrodzonćj, bez wielkiego tćż żalu i roz­
paczy. Po twarzy płynęły powoli łzy, które kiedy nie- 

. y Gderała, potrząsała głową i znowu się jćj na nie 
zbierało. Może płakała nad śmiercią nie nad człowie­
kiem. Para starszych żebraczo wyglądających cór laz- 
zaronów wzdychały, płakać nie mogąc... Odarty męż­
czyzna, czarno zarosły, rzucał głową z włoską żywo­
ścią, okazując, iż mu ten zgon tćż był bolesny. Kapu­
cyn w komży stał już nad otwartym grobem, z którego 
wyrzucona ziemia posypała się aż pod gęstych róż krzak 
a gałęzie ich uciśnięte pozwieszały się jakby żaląc na 
uciemiężenie... Cicho odmawiał staruszek modlitwy... 
a chł^ak, trzymający naczynie z wodą święconą, odpo­
wiadał mu pół-głosem... przytomni przeżegnawszy się 
mruczeli modlitwy... Tymczasem gotowano sznury, 
trumna przysunęła się na brzeg dołu... i podjęta za­
częła spuszczać w łono gościnnćj ziemi... Grudki po­
sypały się na wieko... Wszyscy uklękli... Ave Maria...

Kobieta, która płakała, rzuciła kilka garści ziemi, 
otarła łzy ostatnie i razem z innemi odsunęła się od 
globu, poczynając już żywą rozmowę, którćj żywsze je­
szcze ruchy towarzyszyły. Pokazywano sobie z boku 
stojących ciągle i jakby wrytych przy mogile dwoje tych 
obcych, których oczy pływały, zachwycone po uroczym 
obrazie Neapolitańskićj okolicy. Odarty człek zbliżył 
się wedle obyczaju tutejszego, wyciągając rękę po da­
tek... Męzczyzna rzucił mu kilka granów... Na osta- 
e ubogi ludek poszeptawszy rozpłynął się po Campo 

feanto. i rzy tćj zręczności każdy z przybyłych poszedł 
odwiedzie jakąś mogiłę, bo każdy tu miał kogoś z kre- 
całkiem U^b Fylko tych dwoje państwa byli

A! odezwała się po długićm wpatrzeniu w la- 
zdrową dal kobieta głosem słabym — jakże tu pięknie! 
jak pięknie! jak się ztąd odchodzić niechce! Dla czego 
ak rozkoszne miejsce umarłym i pustelnikom oddano!..,

— Biedny wygnaniec! szepnął mężczyzna... dostało 
mu się zamiast mogiły w mazowieckim piasku... schro­
nienie w puzolanie neapolitańskićj... pod krzakiem róż 
i cieniem akacyil. ale w pustyni, bo tu nikt nie przyj­
dzie klęknąć u głów jego... J
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dawna jćj należne, odbierać cześć na ołtarzu z tar­
cic magicznych, które, jak mówi poeta, „mają znacze­
nie świata.“

Ale czyż będzie? Czyż nie łatwićj sięgnąć życze­
niem w zwodnicze tajniki przyszłości, jak dziełem za­
pełnić rzewne zarysy przedsiębiorczćj wyobraźni?

Kto się por wie wyobraźnią w przyszłość, bez da­
nych pewników, w marnym szale — i sobie kłamie 
j drr^im; ale wolno pobujać, gdy się wie, że się jest 
jhkobj ptakiem, co się zerwał nie z wątłćj gałęzi i że 
każdćj chwili znów na nićj znajdzie bezpieczny spo­
czynek.

A dzieło, które widzimy w przyszłości, nie jest 
złudą, lecz jest i rośnie i już bez szwanku wyobraźnia 
nasza spocząć może choć na młodych jeszcze jego ga­
łązkach. Spocznijmy!

Fiszemy to w chwili, gdy sprawa teatrn narodo­
wego w Poznaniu przybiera kształty, które żadną miarą 
wątpić nie pozwalają o jćj szczęśliwćm dokonaniu. Mo­
żna tedy nawet mówić o nićj poetycznie, bo nie na poe- 
zyi, lecz na rzeczywistości, z którą poeci, gdy są niedo­
łężni w sprzeczności bywać zwykli, zasadza się jćj byt 
i przyszłość.

II.
Półtora roku upłynęło od czasu, kiedy pomysł zbu­

dowania teatru narodowego w Poznaniu, podniesiony 
przez pana dra Rakowicza w Gazecie Toruńskićj, 
pierwszy raz nastręczył się opinii publicznćj.

Był to pomysł szczęśliwy, bo powstał w zgodzie 
z realnemi stósunkami i żywemi potrzebami. Właśnie 
prawodawstwo niemieckie zniosło było przepisy konce- 
syi, którejby naszemu przedsiębiorstwu teatralnemu 
z trudnością udzielono, gdyby jćj było potrzeba. Zni­
kła przez to zawada polityczna. A że, co do nas, 
pomysł padł na urodzajną i dobrze uprawioną glebę, 
okazało się wnet z ogólnego zajęcia, jakie sprawa tea­
tru wzbudziła w tych, co się nie ociągają myśleć, pra­
cować i dawać ofiary dla ziemskich, doczesnych celów 
narodu.

Już przed wyrzeczeniem pomysłu o stałym teatrze, 
teatr ten stał się był potrzebą naszćj ludności. Od 
kilku lat publiczność nasza weszła ze sztuką dramaty­
czną w ściślejsze stósunki za pośrednictwem goszczące­
go w Poznaniu towarzystwa artystów krakowskich. Na 
prowincyi ludność miasteczek i inteligeneya wiejska za­
radzała potrzebie tćj licznemi, zwłaszcza w karnawale 
i poście, teatrami amatorskiemu One to głównie klasę 
średnią przywiodły do zrozumienia sprawy teatru i so­
lidarnego popierania dzieła.

Nareszcie przeciwnicy pomysłu nie mało się przy­
czynili do jego porodzenia. Gdziekolwiek się odezwali, 
publicznie czy prywatnie, poznać można było, że nie 
polegają w przeciwieństwie swćm ani na prawdach ani 
na faktach, lecz jedynie na indywidualnych widzeniach, 
pochodzących z zwątpiałości, małoduszności lub źle zro- 
zumiałćj bogobojności. A dla tego, prócz równie uspo­
sobionych, nikt im nie dał wiary, propaganda za budo­
wą teatru szerzyła się właściwie bez przeszkody. Zaczęły 
płynąć składki, dzienniki je ogłaszały z dnia na dzień, 
a pod naciskiem coraz bardzićj zapalającćj się opinii,

szy. Ale łachmana życia nie zrzuca się po dobrćj woli, 
bo się nie wdziewa z ochotą, kładzie go boża prawica 
1 zdjąć musi rozkaz boży... Wzdychać wolno do cmen- 
taiza, ale się położyć na nim nie godzi, aż szczęśliwa 
godzina uderzy i zmęczony uczeń wybiegnie z zadu- 
sznej szkoły na powietrze i słońce.

W tćj szczęśliwćj krainie nawet cmentarze się 
śmieją, i pogodnego dnia jesieni 1869 roku zacho­
dzące słońce rzucało ciepłemi promieniami na kwi­
tnące groby w chwili, gdy kilka osób czarno ubranych 
wiodło do skromnćj mogiły, wykopanćj świeżo u wierz­
chołka wzgórza, ubogą czarną trumnę przywiezioną 
z b. Lucia...-

Ludzie, którzy jćj towarzyszyli, widocznie szli za 
nią tylko jako miłosierne dusze, żadnym węzłem ści­
ślejszym nie połączone z umarłym. Na twarzach ich 
był wyraz głębokiego, ale spokojnego smutku, jakby 
pociechy, że rozbitek do brzegu dopłynął. Nie zosta­
wiał on między tymi, co go teraz przeprowadzali, tćj 
me zapełnionćj niczćin próżni, jaką członek rodziny, lub 
stary wspólnik doli i uczuć niknąć nagle i ubywając 
roztwartą rzuca po sobie. Żałowano go znać pociesza­
jąc się, że nareszcie dobił się spokoju. Nikt nie pła­
kał oprócz jednćj kobiety ubogo ubranćj. Orszak tćż 
żałobny składał się cały z biednych ludzi, wśród któ­
rych dwie postacie się wyróżniały ubiorem i twarzami. 
Znać było na nich cudzoziemców, gdy reszta widocznie 
należała do autochtonów kampanii szczęśliwćj, na twa- 
lzach noszących znamiona tylu pomięszanych plemion, 
iż brzydotą swą do żadnego nie należały. — Uderzać 
musi każdego ten starty typ neapolitańskiego ludu, 
jakby zwiędłego od upałów słonecznych, pokurczonego 
od skwaru — ta sprzeczność najpiękniejszego w świę­
cie kraju z najpoczwarniejszą i najnędzniejszą ludno­
ścią, w którćj kropla krwi heleńskićj wsiąkła nie od­
gadnięta... Na czele orszaku były dwie Ekscellencye, 
bo tu ten tytuł spotyka niemal każdego lepićj odzianego 
cudzoziemca...

Była to kobieta i mężczyzna...
Pierwsza pięknych niegdyś ale zwiędłych rysów 

twaizy, na których ból i szczęście głębokie wydeptały 
ślady, miała jeszcze postawę wspaniałą, ruchy żywe, ale 
w oczach jakby wypłakanych i zbladłych mieszkało 
zwątpienie nieuleczone... Patrzała niemi, niczemu się 
już nie dziwiąc, nic nie pragnąc, z wiedzą, że na dnie 
czary nie ma nic prócz trochy mętów brudnych... Szła 
tak zamyślona, rozmarzona, stęskniona, znudzona ży­
ciem, bezmyślna...

Obok nićj, wiodąc ją, postępował mężczyzna młod­
szy od nićj, surowego wyrazu oblicza, sztywny jakby 
niedawno rzucił ten mundur wojskowy, który na wieki 
w iormę drewnianą ugniata człowieka, a smutny prawie
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na grunt za Bazarem, inni na łatwość nabycia placu 
przy Fryderykowsfcićj lub Berlińskiej ulicy.

Wydział pomny, że komitet ma także obowiązek 
zajmować się losem sceny polskiój w Poznaniu, którą 
pp. Nowakowski i Sztengel otworzyli w nadziei wszech­
stronnego poparcia, uradził na posiedzeniu z 29 stycz­
nia wejść w układy z magistratem miasta Poznania 
względem stałój dzierżawy teatru miejskiego. Sprawa 
ta zrobiła wielki postęp przez te, że na drugióm wal- 
nóm zebraniu komitetu z dnia 17 marca wybrano(, oso­
bną komisyą z pp. W. Łąckiego, Krzyżanowskiego i A. 
Raczyńskiego, którym poruczono prowadzić układy z ¿ma­
gistratem.

Na tóm to posiedzeniu obradowano tóż głównie 
nad projektem do Towarzystwa akcyjnego, wygotowa­
nym przez p. M. Łyskowskiego. Projekt poprzednio 
ogłoszony wzniecił w sferach mniój zamożnych obawę, 
że nie będą mogły brać udziału w akcyąch, których 
wartość oznaczał (wedle praw ówczesnych) na 200 tal. 
Przybyła zatóm na posiedzenie deputacya, złożona z pp. 
dra Rzepeckiego i Bogusławskiego, przekładając, że gdyby 
się akcye rozdrobniło ua udziały 10 tąlarowe, masa li^j 
dzi mniój zamożnych przystąpiłaby do Towarzystwa, 
podczas gdy na podpisanie akcyi za 200 tal. tylko bo­
gatszy zdobyć się potrafi. n oj

Komitet, uznawszy projekt statutu p. Łyskowskiego 
za odpowiedni wymaganiom prawnym i przedsiębjpr- 
czym, złożył Wiec teatralny na dniu 12 kwietnia 
r. z. i zawezwał nań publicząię wszystkich, których 
sprawa teatru obchodzi, a mianowicie takich, którzyby 
się chcieli przyczynić do założenia Towarzystwa 
Akcyjnego. 4nJ

Na wiecu tym przyjęto ustawy a komitetowi pole­
cono — jak prawo wtedy wymagało — pozyskać fir­
mowych (3), którzyby stanęli na czele i dali prawną 
rękojmią przedsiębiorstwu. Co do ndziałów 10 talaro­
wych objaśnił przedstawiciel projektu i inni w prawie 
biegli, że, jakkolwiek byłyby bardzo pożądane, wydawać 
ich nie można, bo prawo wysokość akcyi oznacza 
wyraźnie na nie mniój jak taL 200.

Gdyby się wtedy byli od razu znaleźli firmowi, 
mielibyśmy już prawie od trzech kwartałów Towarzy­
stwo akcyjne dla bńdowy teatru. Że zaś ani ną wiecu 
ani później, skutkiem usilnych starań wydziału wy­
konawczego, naczelników dla przedsiębiorstwa pozy­
skać nie było można, sprawa, choć się przewlekła pra­
wie o rok, nie tylko na tóm nie straciła, ale owszóm 
zyskała. Albowiem w ubiegłym czasie prawodawstwo 
pruskie uległo znacznój zmianie, która sprawie naszój 
przypadła na korzyść. Zniesiono koncesye na akcyjne 
Towarzystwa bezimienne, a kwoty akcyi obniżono 
z 200 na 50 tal.

Nareszcie jeśli, i dziś jeszcze ciężkie czasy wojenne 
paraliżują nasze działania domowe, z daleko większemi( 
trudnościami byłoby miało do walczenia Towarzystwo 
akcyjne w owym czasie zawiązane.

Dla tego tóż w drugióm półroczu minionego roku 
tak komitet jak i jego wydział wykonawczy, nie postę­
pując w czynnościach około,] spjjs; jiudowy (teatru,' zaj-^ 
mował się, o iIe>^iłytJJwyst^ęfy|y!l/1Io^emi,^opy {iolsę^fe 
dla którój już w kw etniu, staraniem komisyi ku temu 
wybranój, wynajął teatra miąjskie, poręczając z półro- 
cznój dzierżawy wynoszącój 1200 tal. za 800 tal. ko­
mornego. Resztę w sumie tal. 400 podjęła się zapła­
cić samaż dyrekcya teatru polskiego. Nie mogąc je­
dnakże dzierżawy pokrywać z funduszu złożonego i prze­
znaczonego na budowę teatru, poczynił komitet stó- 
sowne kroki, ażeby wynaleść nadzwyczajne środki.

Nareszcie na posiedzeniu komitetu z dnia 24 pa­
ździernika 1870 poruszono odmianę dawnego statutu 
a p. Łyskowski wygotiowai nowy projekt do dnia 13 
grudnia, na Lóry to dzień złożono drugi Wiec tea- 
trowy celem przyjęcia poprawnych ustaw mającej się 
zawiązać spółki.

Na zebraniu tóm nietylko statut przyjęto, ale cał.i 
sprawa zrobiła postęp stanowczy, zapewniający przed­
sięwzięciu niechybne powodzenie. Pokazało się bowiem, 
że p. Bolesław Potocki z Będlewa, na rzecz no- 
wszój spółki i przedsiębiorstwa, darował obszerny grunt 
przy Królewskićj Ulicy.bJ 0 j cyujmuaed os

Na tóm się kończą przedwstępne prace podjęte , 
w sprawie budowli teatru. Potrzeba tylko jeszcze wy­
konać statut gotowy, zebrać podpisy na akcye, a więc 
i towaizystwo ukonstytuować. Pracy tój i nadal pod­
jął się komitet, powierzając ją komisyi wykon aw- 
czój, do którój w zmienionym składzie należą pp. Hr.

Któż wie? odpowiedziała, kobieta... są może serca 
uczuciu wierne i nie wystygłe od mrozów naszego wie­
ku, trzeba mu skromny clioć kamień położyć, aby ci, 
co szukać będą, miejsce spoczynku znaleźli... Mężczy­
zna nie odpowiedział nic, oczy jego błądziły po cmen­
tarzu i zatrzymały się ńa grobie

— Cały osmutniałem od widoku śmierci tego czło­
wieka, u którego łóżka ostatnie spędziłem godziny.... 
a! losy nasze! losy — zawołał nie rychło mężczyzna.. 
Turecki fatalizm i żelazna ananke starożytnych i he­
brajskie prawo niezbłagane narzucają się mimowolnie 
w takich chwilach. Ty tego tak jak ja ńie możesz 
czuć. Maryo, mówił mężczyzna, prowadząc ją ścieżkami 
dalćj po Campo Santo. Nie mogę si<g obronić jesz­
cze wrażeniu, jakie mi zgon tego biednego zostawił. 
Widziałaś może twarz jego z okna kiedy, oglądałaś ją 
po śmierci taką wypogodzoną i Uśmiechniętą anielsko, 
a co boleści! co boleści zstąpiło z nim w mogiłę!... 
Nigdy los mojegó kraju nieszczęśliwegó, mojego narodu 
skazanego, tak mi jak teraz uczuć się nie dał...

Wystaw sobie, Maryó, tego chłopaka... który umie­
rając nie wielą laty przeszedł dwadzieścia.-. Wycho­
wał się w tym ogniu poświęceń, którym Polska gorzała 
cała tak długo, aż się wypalił pono do szczętu... Ną 
sam odgłos że się biją, polecał walczyć.. za ojczyznę!! 
Nie spał, nie jadł, nie spoczął póki oręża w gorące 
dłonie nie pochwycił,.. A był poeta... więc w duszy 
jego, co na nią padło, to się w diament obracało .. Wi­
dział walkę heroiczną, wielką, świętą.. i w oczach jego 
zdeptane zostało wszystko^ co czcił, zwyciężone, co ko­
chał, obalone, do czego przyrósł duszą... Nakoniec do­
żył, że się kraj wyparł swych dzieci z brutalskim ego­
izmem ratując ostatki życia... Z licznéj rodziny nie 
pomógł mu nikt, nie odezwał się, ńie wyciągnął dłoni..

Dano mu czuć, że powinien był umrzeć. Nić udało 
się to na placu boju, ranny w piersi, młodością z ran 
się wyleczył; ale trzeba było na chorćm jeszcze po oj­
czyźnie sercu nosić nędzę i rozpacz tułaczą. — A był 
poetą! był poetą!! Poszedł z poezyą na wygnanie... 
złocąc sobie je pieśnią i wiarą w ideały... Wiesz, zna­
lazłem go tu chorego, dogorywającego suchotnika, 
w nędznćj, wilgotnéj izdebce mrącego z głodu, załza­
wionego z tęsknicy po kraju i piszącego poemata... 
Wysłali go przyjaciele znać, aby na zgon niepatrzeć... 
Przybył bez grosza z duszą pełną zachwytów vedi na 
poli e puoi morir. Umierał i wierzył, że Polska i on 
żyć będą, walczył ze śmiercią i zwątpieniem, w pośród 
obcych mu językiem, myślami, obyczajetn łudzi..1. ' Nie

Adolf Bniński, Leon Smitkowski, Mieczysław Łyskow­
ski, A. Krzyźai owski, Władysław Jerzykiewicz, jako 
skarbnik, i Dr. Dębiński jako sekretarz.

Komisya ta, odbywająca co kilka dni posiedzenia, 
czyni już stósowne kroki, ażeby w jaknajkrótszym cza­
sie wywiązać się z swego zadania. Uorganizuje zbiera­
nie podpisów, ogłosi statut, a nareszcie zwoła walne 
zebranie a <cyonaryuszy celem wybrania dyrekcyi i rady 
nadzorczój.

IV.
Skoro się Spółka zorganizuje, co rajpóźniój nastąpi 

za dwa miesiące, a pieniądz będzie gotowy, niechybnie 
nie zwlekając, przystąpi do budowy; dla tego to roko­
wać należy, jak na czele tych artykułów uczyniliśmy, 
uroczyste położenie kamienia węgielnego na początek 
wiosny.

Wielu jeszcze, bardzo wielu z powątpiewaniem przy­
gląda się zdała przedwstępnym pracom; wielu zapewne, 
gdy emisya akcyi się uskuteczni, usunie się od współ­
udziału, ale wielka liczba przeciwników, bądź niechęt­
nych, bądź niedowierzających nie przeszkodzi, ażeby się 
12 000 akcyi po 50 tal. nie miało rozejść między dość 
znaczną liczbę zwolenników budowy teatru.

Jeśli bez punku oparcia, na samą wiarę w myśl, 
rzuconą śmiało i z przekonaniem, spłynęły tysiące skła­
dek , to tóm pewniój dziś gdy i grunt zapewniony i so­
lidarne towarzystw? daje rękojmią, pospieszą do ucze­
stnictwa w spólnóm dziele ci, co od dawna tych rękoj­
mi wyczekiwali. Pospieszą tóm więcój gdyż warunki 
wpłat na akcye są tak łagodne, że i ludzie miernój za­
możności. bez narażenia środków utrzymania lub fortunki 
swój, podołać im mogą Wpłaty na akcye 50 talarowe 
w półrocznych ratach pó 5 tal. są pomysłem, który na­
wet w stósunkach daleko gorszych jak nasze, powinien 
przedsięwzięciu zapewnić powodzenie.

Ci, co wiedzą z nauki i doświadczenia, jak potężną 
dźwignią dzieł wszystkich jest spółka, oparta na ra- 
cyonalnych zasadach, wyglądają w zupełnym spokoju 
duszy końca wysilenia, które się wydawać musi nies'y- 
chanie śmiałóm, ba może nawet awanturniczóm dla tych, 
co niej znają potęgi i błogosławieństw przedsiębiorstw, 
opierających się na ekonomicznych pewnikach

Teatr będzie i być musi] bo środki których przed­
siębiorcy użyją do stworzenia go jeszcze nikogo nie za­
wiodły i zawieść nie mogą w skutkach Teatr będzie 
i utrzyma się. bo środki, których na utrzymanie one- 
goż użyją, polegać będą ną również niezawodnych za­
sadach, jak te, co wybudowanie jego przyspieszą nad 
wszelkie spodziewanie nawet tych, co nigdy o dobrym 
końcu meyątpfif.1, ",

Zanim rok minie powstanie teatr, miasto się upię­
kszy kształtnym budynkiem, sztuka nasza przestanie być 
komornicą i pod ciężkim haraczem, a wierni i niewierni 
chodzić doń będą na miłe wieczory. Zaś pokolenie na 
stępne, ] gdy ktoś napisźe monografią o powstaniu Tea­
tru Narodowego w Poznaniu, powszechnie dziwić się 
będzie, że onego czasu ktośkolwiek mógł wątpić o po- 
irzebie zbudowania teatru i możebności wystawienia 
«“W, ■ V' '
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Wiadomości urzędowe.
NPan raczył sędziego powiatowego Wachler w Brzfgn 

mianować prokuratorem w Opolu dla obwodu sądów powiatowych 
w Opolu i Niemodlinie (Falkenberg) a asesora sądowego Hede- 
mannn w Wrocławiu prokuratorem w Prudniku dla obwodu 
sądów powiatowych w Prudniku i Otupczycach.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 10 stycznia.

(Wybory do rady miejgkiój. — Składki na korzyść Francuzów 
i emigrantów. — Teatr jutrzejszy.)

(T) Mamy więc już dwa komitety do kierowania 
wyborami do rady miejskiój, które mają się odbyć 
w dniacfi 25 i 26 b. m. Jeden komitet wybrała rada 
miejska w połowie z dzisiejszych radnych, w połowie 
z wyborców dziś do rady nie należących. Ten komitet 
składa się z 60 członków i ma zająć się przeprowadze­
niem samychże wyborów. Drugi komitet, złożony z 30 
członków, wybrali wczoraj wyborcy przez aklamacyą. 
Komitet ten ma proponować kandydatów do rady. 
Zgromadzenie wczorajsze Wyborców, choć zapowiadane 
i plakatami i ogłoszeniami w dziennikach, było niezbyt 
liczne. Przewodniczył mieszczanin tutejszy p. Bałuto- 
wski, który u nas przewodniczy zawsze i wszędzie, gdzie 
tylko potrzeba męża z głową na krześle prezesowskióm.

miał mówić do kogo, pisał po całych dniach listy, na 
które mu nikt nie odpowiadał. Cisza śmierci otaczała 
go już za życia... Pół ze skargą, na pół z płaczem... 
odzywał się do swoich, że kória, że z nędzy Umiera, że 
krwią pluć zaczyna, że gorączka go trawi... Siostry, 
bracia... przyjaciele po diugićm wyczekiwaniu zbywali 
go kilką słowami... Ale ostatkiem sił trzymając się 
ludzi i nadziei, tłómaczył sobie tułacz słowa zimne go­
rąco... brak współczucia... położeniem kraju... nieszczę­
ście swoje, winą własną... Płakał może wśród nocy 
bezsennych, lćcz gdym go w ostatnich dniach odwie­
dzał, odżywał, uśmiechał się, rozgrzewał... i wracała 
mu młodość... Mówił o pracy... Codziennie biegł na 
pocztę po listy z kraju i codzień z niczóm smutny po­
wracał... Opuścili go wszyscy swoi... Kiedy mi o nim 
znać dano, już tylko ostatnie tchnienie przyszedłem 
ująć i uśmiech blady...

— Mój Boże — Szepnęła kobieta... jaka szkoda 
talentu i człowieka...; a ileż się ich tak zmarnowało...

— Są takie lata i wieki, mówił mężczyzna, bezli- 
tośne, żelazne, przeklęte... nie szanujące nic. — Tak 
w Grecyi padały pod maczugą zdobywców arcydzieła 
Fidijasza, tak w Rzymie Hunny palili zwitki, na których 
wieki swą mądrość spisały, tak w Polsce z ludźmi 
obeszła się barbarzyńska wojna i dzieci Wojny, żołnie* 
rze a wyrodki własne... Ludzkość jest jak słonie cho- 
wane, które dziczeją czasami a wówczas depczą konia­
ków i obalają pagody... W takich wiekach najnie­
szczęśliwsi są Indzie, co zinnój pozostali epoki, ho na 
żelazne lata potrzeba spiżowych bohaterów... a myśmy 
z mięsa i kości i serca biją nam w piersi...

Szli tak dróżyną w dół Campo Santo patrząc na 
morze...

— Boże mój, rzekła kobieta po cichu — to istny 
raj... a przecież serce się z niego wyrywa... gdzieś 
w lody i śniegi północy... woła tam coś nieszczęsnego 
zbiega...

— Wyrwałaś mi to z ust, a raczej z serca, Marjo, 
rzekł mężczyzna, we mnie także odżyła tęsknota po 
kraju, widokiem tego umierającego biednego wygnańca 
obudzona. Zdaje się, że konając zostawił mi puścizną 
po sobie żal za Polską...

— Tobie za Polską żal — odezwała się kobieta, 
a mnie uciska podwójny za Rosyą mój, za Polską 
twój, za temi dwiema rozżartemi siostrami...

—. Z których jedna jest dziś katem, dodał męż­
czyzna...

— A jednak , nie zaprzeczysz tego Stasiu, odezwała

U wejścia do sali rozdano wyborcom kartki z 30 nazwiskami 
osób, które do komitetu przedwyborczego wybrane być 
mają i po krótkićj dyskusyi oddano te kartki komisyi 
skrutacyjnej, która się przekonała, że się zgromadzenie 
zupełnie zgadza na projekt. Wprawdzie pp. Rodecki, 
Kulczycki i Blotnicki proponowali, aby wybory jeżeli 
ze względu na krótkość czasu nie na dni kilka, to przy- 
najmniój na 24 godzin odroczyć, aby się przecież po­
rozumieć, nad propozycyą zastanowić i w większej 
liczbie zgromadzić, a tóm samóm uniknąć zarzutu, że 
zbyt pospiesznie i niejako pod presyą komitet wybrano, 
który ostatecznie rozstrzygać będzie kto do rady miej­
skiój ma być wybrany, lecz trafne bardzó argumenta 
pp. Madejskiego, Starkla, Dobrzańskiego, Romanowicza 
i innych przekonały zgromadzonych, że wyboru komi­
tetu wcale odraczać nie godzi się. Mamy więc już 
komitet przedwyborczy, w którego skład wchodzi 5 rze­
mieślników, 3 kupców, 10 adwokatów i doktorów 
praw, 2 lekarzy, 2 redaktorów (Gazeta Narodowa 
i Dziennik Lwowski), 6 urzędników krajowych 
i państwowych, 1 ksiądz i 1 kapitalista. Są więc 
wszystkie warstwy naszego spółeczeństwa zastąpione, 
a co jest ważnóm, że przeważna większość komitetu 
składa się z obywateli należących do tak zwanój inte- 
ligencyi. Mieszczan w najściślejszóm, w najbardziój 
średniowiecznym znaczeniu jest na 30 ledwie siedmiu. 
Żydów jest w tym komitecie 6. Członków Towarzy­
stwa demokratycznego 10. Nastósunek ten zwracam dla 
tego uwagę, bo mniemanie, iż stósunek taki sam zacho­
wany będzie t jkże przy układaniu listy 100 kandydatów 
do rady, jest mocno rozpowszechnione, coby zresztą 
był stósunek wcale odpowiedni. Na jedno jednak tak 
komitet jak i wyborcy baczyć powinni pilnie, a toby 
wybierali do rudy tylko takich obywateli, którzy chcą 
i mogą swój czas służbie miasta poświęcać. Ludzi 
zbyt pracą obarczonych, wypraszających się od tego 
zaszczytu zresztą bardzo uciążliwego, choćby najzdol­
niejszych, wcale na listę brać się nie powinno. Obok 
listy przez komitet właśnie co wybrany ułożonśj poja­
wią się prawdopodobnie i listy inne kółek prywa­
tnych, pewnym jednak być można, że lista komite­
towa cała bez zmiany, albo z bardzo małemi przejdzie 
zmianami.

Składki na jeńców francuskich i dla emigracyi na­
szój w Paryżu postępują. Dzienniki ogłaszają ciągle 
spisy datków w gotówce i w odzieży. Jutrzejsze przed­
stawienie amatorskie powiększy znacznie zebrane już 
fundusze. Bilety wszystkie pomimo nadzwyczaj podnie­
sionych (loża 15 a krzesło 5 guldenów), bo potrojonych 
cen, rozebrano, a płacono znacznie wyżój ustano wionój 
ceny. Teatr będzie więc przepełniony. Role rozebrali 
pomiędzy siebie: Hr. Ern. Starzeńska, Wer. Hr. Łą- 
czyńska, Konst. Hr. Stadnicka, Zofia Hr. Fredrowa, 
p Karólina Wejglówna, Hr. Al Jan Fredro, Henr. Hr. 
Łączyński, Stanisław Hr. Badeni, p. Seweryn Skrzyński, 
p. St. Brykczyński i Hr. Józef Drohoj owski. Widzicie 
więc, że kwiat naszej arystokracyi bierze w przedsta­
wieniu tóm udział. Prócz 3 komedyjek, których tytuły 
wymieniłem już dawnićj, wykonają amatorowie pod kie­
runkiem Mikulego chór i koncert na czterech forte­
pianach.

W przyszłym tygodniu ma być przedstawienie ju­
trzejsze powtórzone na ten sam cel, ceny wstępu mają 
jednak być zwykłe, aby i uboższym ułatwić przyczynie­
nie się do składki.

Heeluiła, 10 stycznia.
(Stósunek kraju do emigracyi. — Zasługi Dziennika Poznań­
skiego.— Składki na emigracyą. — Uchwała rady powszechnej 

w Bochni.—Pomnik dla Kaźmierza Wiel. w Bochni.)
G. Niechęć do emigracyi, o którój tyle pisano 

w ostatnich Litach, zaczęła znikać w Galicyi. Już dzi­
siaj trudno się jej dopatrzeć nawet w sferach uważa­
nych za reakcyjne. Przekonano się wreszcie, że emigra- 
cya nie jest przyczyną nieszczęść w kraju, że w niej 
jak i w całóm spćłeczeństwie są ludzie, koterye i stron­
nictwa różnćj wartości, szkodliwe i użyteczne, ogół 
przecież jest szanownym zbiorem patryotyzmu polskie­
go, z którego wychodziła inicyatyWa rewolucyjni wów­
czas tylko, gdy na drodze legalnój niemożebną była 
praca odradzająca ojczyznę; od chwili jednak, gdy tak 
pod rządem pruskim jak i austryackim liberalniejszy 
systemat dozwolił pracować jawnie dla rozwoju polskićj 
narodowości, emigracya częścićj była źródłem organi­
cznych niż burzących prądów. Znikanie uprzedzeń dla 
braci naszych, zmuszonych srogością rządu moskiew­

się kobieta, że nawet mowa i twarz kata dziśby ci 
milszą była, niż śpiewny język Flórentczyka?

Mężczyzna stanął zamyślony jak gdyby sam badał 
siebie i wniknąć chciał we własną duszę...

— Tak, rzekł po chwili — miałbym to uczucia 
pewnie spotkawszy za granicą Rosyanina przed rokiem 
1861... gdy pamięć 1831 została zatartą... Po 1864 
dźwięk mowy rosyjskićj w uchu mi brzmi jak szczęk 
pałaszy i chrzęst karabinów, co strzelały w piersi na­
sze... jak dzikie urągowisko...

Rok 1863 przepaść krwi pełną postawił pomiędzy 
nimi a nami...

— Ale niebyłożby, ozwała się kobieta nieśmiało, 
zadaniem wielkićm, godnćm szlachetnego serca starać 
się katów opamiętać, a ofiarę ocalić?

Mężczyzna się uśmiechnął ironicznie.
— Przepraszam cię, Marjo, rzekł — daruj mi, 

trzeba prawdziwie kobiecego serca ażeby możliwość cze­
goś podobnego przypuścić.

— No — dodajże, grzeczny panie — ozwała się 
kobieta, do kobiecego serca i głowę kobiecą. — Więc 
myślisz, że to niemożliwe...? /

— Jestem o tóm przekonanym, rzekł pierwszy... 
a choć od 1864 kilka lat upłynęło, wiemy co się dzieje. 
Polska jęczy w gorszćj niż kiedykolwiek niewoli... 
okryta kirem oplwanym... Znęcają się nad nią, aby 
jój trupa pogrzebać co prędzój, a przecie żyje nie­
szczęśliwa...

Temp i passati! westchnęła kobieta...
Wszystko, wszystko ulega temu okrutnemu prawu 

zniszczenia...
— Mój drogi, przerwała kobieta, na żywym świę­

cie karmimy się śmiercią, żyjemjy trupami, w świecie 
ducha też to, co ginie, podściela się pod nogi przy­
szłości.

— A jednak !!
— Tylko jedne łzy nasze marnie wsiąkają bezsil­

ne... Z tych się już nic nie urodzi, dodała kobieta... 
Trochę męztwa i ochoty do życia! na Bogd...

— Ale, dajcie mu cel, myśl! pracę — przerwał, 
ręce zakładając mężczyzna. Żyć aby tylko żyć, aby 
czuć, że się na nic nie zdało... że nie ma się co po­
cząć... że jutro będzie tak blade jak było dzisiaj... a! 
tak żyć — nie warto.

— A dla szczęścia drugich ?
— Mogąż być oni szczęśliwi, patrząc na to wie­

kuiste konanie...
Dziś, ho cię, kochany Stasiu, ta czarna trumienka

skiego do szukania gościny w zachodnićj Europie, tóm 
milój notujemy, im mocniej przekonywamy się, że uprze­
dzenia i niechęci dla wychodztwa, były jedną z prze­
szkód do powrotu harmonii w ogóle prac spółecznych 
oraz politycznych narodu naszego.

Waszemu pismu powinszować przy tóm musimy zdro­
wego, bezstronnego, wolnego od uprzedzeń poglądu na 
położenie, sprawy i stósunek do kraju polskiego wy­
chodztwa. Umiarkowanie, które was nigdy nie opu­
szczało, zdała trzymając wasze stanowisko od demago­
gii demokratycznój, nie dozwoliło wam puścić się torem 
pociągajacćj was wrażeniem klęski oraz mocą namię­
tnego gniewu konserwatywnój reakcyi. Pismo wasze 
zawsze zostawało w życzliwych stórunkach z wychodz- 
twem i najdokładniój odbijało postać jego życia we­
wnętrznego. Każdy tóż, kto bacznie uważał drogi, ja- 
kiemi u nas rozwijały się w ostatnich latach pewne 
idee i dążenia, przyzna wraz ze mną Dziennikowi 
Poznańskiemu zasługę sprawiedliwego sądu o emi­
gracyi, który niewątpliwie przyczynił się do usunięcia 
uprzedzeń oraz przesądów, jakie kraj od wychodztwa 
tak boleśnie rozdzielały.

Dowodem lepszych uczuć dla emigracyi jest pra­
wie powszechne zainteresowanie się losem tych roda­
ków naszych we Francyi, którzy w skutek trwaj ącój 
wojny pozbawieni zostali utrzymania. Za przykładem 
Dziennika Poznańskiego, który pierwszy ogłosiłt 
składki na ten cel, poszła Gazeta Narodowa, po-, 
pierająca zawsze gorliwie każde przedsięwzięcie publi­
cznego dobra, a która, mówiąc nawiasem, od czasu po­
zbycia się choroby polemicznój, bardzo wiele zyskała 
na wartości. Gazeta Narodowa zebrała już tysiąc 
kilkaset reńskich.

Jćj wystąpienie zachęciło w Krakowie kilka osób, 
mających, jak się pokazało, niesłusznie opinią ludzi nie-k 
życzliwych emigracyi, do zajęcia się losem wychodźców 
we Francyi. Utworzyli oni komitet złożony z pp. Pio- e 
tra Moszyńskiego, Józefa Dietla, Adama Potockiego, ! 
Stanisława Tarnowskiego i Franciszka Paszkowskiego: i; 
i otrzymawszy od rządu pozwolenie ogłosili zbieranie i 
składek. Wpływają one do kasy z większą hojnością, i 
niż się spodzibwhliśmy; Ażeby dać o mćj wyobrażenie, : 
przytaczamy liczbę 180 reńskich złożonych w ciągu pół-n 
tora dnia w Bochni na ręce zacnego p. Romualda Żu-fci 
rowskiego. Liczba ta zebrana w tak krótkim czasie, s 
w mieście małóm i nie bogatóm, dobrze mówi o współ--; 
czuciu oraz miłości braterskiej tutejszćj ludności dlają 
wychodźców. [t

Na czyje ręce prześle komitet krakowski zebranej 
pieniądze do dystrybucyi pomiędzy potrzebujących wy-fti 
chodzców, jeszcze nie ogłoszone. Gazeta Narodowatk 
za waszym przykładem oświadczyła, że prześle je pod 
adresem Komitetu Naukowej Pomocy w Paryżu. Zdajejyc 
się nam, że to najlepsza droga. Komitet Naukowćj Po-ci 
mocy jest dobrze uorganizowanóm stowarzyszeniem wjąj 
emigracyi i daje wszelką gwarancyą sprawiedliwegotb 
rozdziału zebranych funduszów. Gdyby się sam niejni 
mógł zająć dystrybucyą, to z pewnością wynajdzie lu-sn 
dzi, którzy pod jego kontrolą sumiennie rozdzielą kra«’ 
jowe wsparcie pomiędzy potrzebujących. Ua

Ważniejszym dowodem powracającój harmonii po4tvi 
między wychodztwem a krajem od opisanego wyżójjw 
zbierania składek jest staranie o uprawnienie pobytufee; 
wychodźców z zaboru moskiewskiego w Galicyi. Począj , 
tek temu staraniu dała rada powiatowa bocheńska. Nałno 
posiedzeniu dnia 2 stycznia r. b. uchwaliła petycyą doieg. 
sejmu na ręce wydziału krajowego, wnoszącą, aby sejmi. 
w drodze ustawodawczej wychodźcom z zaboru moskiewtci 
skiego nabywanie praw obywatelstwa tutejszokrajowegijod 
ułatwił i wezwała okólnikiem wszystkie rady powiatowew 
do poparcia tójże petycyi. Wnioskodawcą tej patryoty-jtni 
cznćj uchwały był dr. Franciszek Hoszard, wielce wzięty, 
i szanowany dla swoich uczuć obywatelskich mąż w nat 
szej okolicy.

Że reprezentacye nie tylko powiatowe ale i miejfc 
skie poprą bocheńską petycyą, wątpić się nie godzi 
Wszystkie dzienniki, nie wyjmując Czasu, oświadczyłyrz 
się za nią — opinia zaś całego kraju zdaje się ją p«ć 
chwalać. sąsiedniego powiatu rada powiatowa w Brzet z 
sku wczoraj już na wniosek p. Żywickiego uchwaliłby 
poparcie petycyi o uprawnienie pobytu wychodźców a (egć 
innych donoszą nam, że toż samo uczynią na najbliżdla 
szych posiedzeniach. Być może, że rząd jednomyślnej 
wyrażonój opinii kraju zadość uczyni i nie będzie stąpaj 
wiać opozycyi żądaniu patryotycznemu — mieszkańcóf 5

niGalicyi.

wygnańca tak rozżaliła okrutnie... a otóż śliczny te ni 
cmentarz wesoły... chodźmy z niego... na S. LucUZs 
posłyszym choć ludzkie głosy, a w Villa Reale zobiLii 
czymy ludzkie twarze... jtój

1 ująwszy go pod rękę, zaczęła żywo prowadzić kłszt 
bramie Gam po Santo, gdzie ua nich czekały konijwo 

Przestrzeń dzieląca cmentarz jest znaczna, ale zh dli 
żając się ku miastu coraz bardziśj ożywiona i ruchali zw 
Lud tćż ten neapolitański przy swych łachmana rot 
i brzydocie odróżnia się od innych włoskich niepomić cyi 
nym życia pośpiechem i wrzawą. Tu nic się nie o szć 
bywa po cichu i smutnie, żadne intermezzo nie dzizw 
tragedyi od farsy życia... śmiecił konwulsyjny tyka snia 
z rykiem ' rozpaczy... Często od siebie rozpoznać i lizi 
trudno... Tam, gdzie jednego ni drugiego nie ma.. flzwi 
nuje sparaliżowana martwota.,, zniedolężniaiych niecczo 
bitków. Mowa staje się tu krzykiem, śpiew wycie ktć 
pieśń zawodzeniem, nabożeństwo extazą, miłość sswy 
łem. Miasto albo milczy trupio, lub wre kipiątkiefflleg 
spieszy się, leci, rwie... pędzi... Szczególniej wieczczw; 
dni świątecznych, gdy co chwila strzelają moździer po; 
pękają lampy i biją się ludzie, a tłum falami płyi cze 
i odpływa, rychocząc śmiechami, od których dreszizw; 
przebiegają spokojnych północy dzieci. Takim ljbec 
Neapol dnia tego, gdy wjechali na Toledo, od którasię 
w lewo idąca uliczka prowadziła właśnie ku kościołapoj 
odpustowemu... tłumy lały się ku oświeconemu obflzw; 
zówi patronki dnia tego... Madonny w sukni atłasóworz 
ze srebrnym mieczem w łonie... Odpust był dla niłput 
widowiskiem równie dobrćmjak San Carlino, a kazkrod 
dzieją grał tęż samą rolę, co ulubiony Anastazio; łaj Z 
ich jak on i jak on czasem ich śmieszył. Tymczasliż j

czy 
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młode chłopaki strzelały pod nogi przechodniom, a 
żdy wystrzał długim się śmiechem rozlegał.

Mijali właśnie tę odpustową uliczkę, gdy mężdniei 
zna z westchnieniem i wejrzeniem pogardliwem rz cze< 
do kobiety... - Patrz! na ten lud zdzieciniały dłtścia 
niewolą... bawiący się i szalejący jak żaki... nie żaiź j 
ci go? nie litośćże patrząc na to porywa?

— Litość, żal? odparła kobieta — ja nie wisi 5.
jeśli zawsze ma być lud Indem, czyż nie lepsza d

ryn¡

wa
taka zabawka dziecinna niż rozdziczale namiętne iżby

rzec 
ame 
nil 
iż ż 
by 

P

polityczne i szarpanie się po ulicach dla nieznanj 
bohaterów i niepojętych myśli.?

Mężczyzna zamilkł.
(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Zajęcie się oświatą ludową jest coraz żywsze po-

<jzy nami, objawy bowiem dobrej a rozumnej woli 
tym względem nie są już rzadkiemi. Rada powia- 
, brzeska uchwaliła co rok za sto reńskich kupo- 
książki dla szkół wiejskich s.zojego powiatu; rada 
miejska bocheńska podniosła płace wszystkim nan- 
jelom i nauczycielkom szkół ludowych i szkoły real- 
istniejących w Bochni. Wiele bardzo spodziewamy 
dobrego od rad szkolnych powiatowych i od inspe­
któw szkólnych, które mają wejśó prędko w życie, 
tćż od organizowanych obecnie seminaryów nau- 

jelskicb. Rada szkólna krajowa nie ziściła dotąd 
ladanych w niej nadziei, wszakże nie brak w niśj 
ia obywatelskiego, który nie pozwala wątpić, że do- 
ł należycie swego obowiązku, że uczyni wychowanie 
idowem nie tylko w formie ale i w duchu, i że 
giczną a wytrwałą pracą rozszerzy oświatę pomię- 
rludem, tę podstawę i siłę wszelkiego spółeczeń-

W końcu podaję wam wiadomość o pomniku dla
¡mierzą Wielkiego, który ozdobi rynek Bochni. Ka- 
ierz Wielki wiele uczynił dobrego dla naszego mia-

Z funduszów ofiarowanych jeszcze przez tego króla
¡la r. z. rada miejska obszerny dom, do którego ra- 
zostanie w dniu 1 maja rb. przeniesionym. W dniu 
także odkrytym będzie pomnik wzniesiony kosztem 

ił, dek zebranych w mieście przez tutejszego burmi- 
i p. Romana Niwickiego. Pomnik wykonanym zo- 
iie przez rzeźbiarza Gadomskiego. Przedstawiać zaś 

bie wspaniałą postawę Króla Chłopów ze Statutem 
lickim w ręku, wyrzeźbioną z pinczowskiego ka-

fc oia.
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Iterlist, 12 stycznia.
ijnności sejmowe. — Rezolucja Niemców z Nowego Jorku).
0 Po ukończeniu rozpraw nad budżetem w pier- 

o- im czytaniu, zajmowała się izba poselska nJ* kilku 
;o,jtnich posiedzeniach przedmiotami podrzędnego zna 
gojiia, które ogólniejszego nie przedstawiają zajęcia, 

uwagę zasługują tylko dwa wnioski, które na po- 
zeniu wczorajszćm przeszły bez dłuższych dyskusyi
3Zną większością głosów. Pierwszy z tychże, posta­

li-ny przez pp. Laskera i Koscha, miał na celu zm e- 
,u-'iie przepisu prawa krajowego, z ustawą zasadniczą 
ie,;stwa niezgodnego, który stanowi, że dzieci zrodzone

¡wczo z matki niechrześcianki i z ojca chrześcianina, 
być wychowywane aż do skończonego 14 ro',u ży­

li religii chrześciańskiej. Przez zniesienie przepisu 
.neo pozyskali równouprawnienie mianowicie żydzi 
ry-Sześcianami, u których dzieci, dorywczo zrodzone,
v afliowują się w religii matki.
iod Drugi wniosek, postawiony przez pana Brauchitscha, 
ajeyczył zwrotu kosztów, jakie w skutek toczącej się 
’o-cnie wojny francuskiój ponoszą powiaty i miasta, do 

wózków powiatowych nie należące, na utrzymanie po- 
jgofbujących wsparcia rodzin żołnierzy, będących na 
niecnie. Wnioskodawca żąda, ażeby rząd pruski przy 
lu-ianowieniu ogólnych kosztów wojennych, jakie w cza-
;ra-swoim na Francyą nałoży, nie zapomniał o zwrocie

Jadów, przez powiaty poniesionych. Przeciw wnio- 
po-wi temu głosowało tylko kilkunastu posłów z stron- 
rżćjtwa postępowego i katohekiego jako tóż posłowie 
ytajiey.
:zą- Jak przy końcu roku zeszłego do sejmu Rzeszy 
Nanocno-niemieckiój, podobnież i teraz do sejmu pru- 
defego nadchodzi bezustannie prawdziwa powódź adre- 

ejmj, petycyi i rezolucyi od Niemców, po wszystkich czę- 
ewuch ziemi rozrzuconych. Wszystkie te petycye i adre- 
egojodznaczają się chęcią zaboru, jaka w ciągu toczącój 
owawojny francuskiej zawładnęła Jeden i dotąd osa- 
ityłniony w tćj mierze wyjątek stanowi rezolucya Niem 
ięty, uchwalona na mityngu, odbytym przez nich w No 
naja (orku dnia 19 listopada r. z Rezolucya ta, na

fena w językach angielskim, francuskim i niemie- 
liejp i podpisana przez trzech przewodniczących i czte- 
idziŁ sekretarzy mityngu, została wczoraj udzieloną 
zyłjprzedruku członkom izby poselskiej. Ponieważ dą- 

potść i myśl zasadnicza tej rezolucyi wychyla się samo- 
rzee z mętnej powodzi ciemnych namiętności, jak wio 
aliłtoy choć nie nasz lecz amerykański pierwiosnek z pod 
a fegów, pokrywających obecnie ziemię dla tego sądzę, 

bliffldla czytelników Dziennika nie będzie bez zajęcia 
ilnifeaję ją wam więc w wiernym przekładzie, jak na­
stępuje:

icó My, obywatele Zjednoczonych Stanów Ameryki, ze 
ni gromadnie w tym celu, ażeby objawić zdanie na

■»» o toczącej się obecnie wojnie w Europie, oświadcza 
te niniejszóm, jak następuje:

uci Zważywszy, że wojna narodowi niemieckiemu przez 
;obi Ludwika Napoleona narzucona, po wzięciu sprawcy 

tśjże do niewoli pod Sedanem i po na.tępnćm ogło- 
ć bzeniu rzeczypospolitój we Francyi, przestała być 
mil wojną obronną a z tego powodu wojną sprawie-
zbldliwą;

law zważywszy, że wojna ta w dalszym toku swoim wy- 
.nal rodziła się w walkę arystokracyi przeciw demokra
nićcyi ............... a przedewszystkiem przeciw teraźniej-
3 o szój rzeczypospolitój francuskiój;
dzii zważywszy, że wcielenie części kraju, bez przyzwole-
a snia mieszkańców tejże, jest ............... przeciw cywi-
ć ilizaeyi stulecia naszego;
.. pzważywszy, że jest obowiązkiem Stanów Zjedno- 
iie<iczonych nieść pomoc moralną każdemu narodowi, 
cie który walczy za wolność swoję, i że obowiązek ten 

s2 wynika także z ogłoszenia amerykańskiej niepod- 
ien ległości;
czc zważywszy, że niewysłowiona niedola, w jaką wojna 
ien pogrążyła już obydwa kraje, natychmiastowego ukoń- 
ńyi czema tejże nieuchronnie wymaga;
>szc zważy wszy, że wojna pomiędzy narodami, która w o 

t bec teraźniejszego prawa narodów uprawnioną być 
się zdaje, jest również nierozumną i niemoralną, jak 
pojedynek pomiędzy osobami pojedyńczemi;

obijzważywszy, że zupełne uchylenie wojny jedynie przez 
Lsov urządzenie prawdziwie demokiatycznych stosunków 
i ni publicznych, opartych na solidarności wszystkich na­

rodów, nastąpić może;
Z powodów powyższych uchwalamy przeto: 

zas iż potępiamy dalsze prowadzenie wojny przeciw rze- 
' czypospolitój francuskiój ...........

iż wynurzamy najgłębsze nasze współczucie naszym 
ężc: nieszczęśliwym braciom i siotrom w Francyi i Niem- 
rzi czech, cierpiącym w równśj mierze pod okropno- 
dłt ściami tej wojny ...........

iż potępiamy gwałtowne wcielenie Alzacyi i Lota­
ryngii ...........

wieli 5. iż wzywamy wszystkich dobrze myślących oby- 
a dlwa eli, ażeby żądali od rządu Stanów Zjednoczonych, 
jtnoiżby tenże całego wpływu swego użył na korzyść 
lanjrzeczypospolitój francuskiej, iżby w duchu ogłoszenia 

amerykań3kiój niepodległości postępował, i przyczy­
nił się do ukończenia tćj wojny; 
iż żądamy od rządu Stanów Zjednoczonych, aże­
by przedstawił mocarstwom europejskim 
i przedstawienie to poparł dobitnie, że

ża

stałe wojska zniesione być winny, i że nie­
ustający międzynarodowy sąd rozjemniczy 
narodów ustanowić należy;

7. że my wszyscy zgromadzeni, którzy pragniemy wol 
ności, równości i wiecznego pokoju, wzy­
wamy do połączenia sic w zjed noczenie, 
któreby zapewniło wszystkim narodom isto­
tny samorząd, ażeby dłużój nie znosiły......

Wreszcie uchwalamy:
iż wzywamy wszystkich prawdziwych obywateli Sta­
nów Zjednoczonych, ażeby w zebraniach gron adnych 
przystąpili do tych lub podobnych uchwał, i że od­
pis tychże uchwał Kongresowi Stanów Zjednoczonych 
jako tóż ciałom prawodawczym wszystkich narodów 
przesłanym być ma.

Dowiaduję się od po-łów niemieckich, że komisya 
petycyjna, której rezolucją powyższą oddano do właści­
wego rozporządzenia, w niemałym była kłopocie, jak 
sobie z nią postąpić. W draźliwóm położeniu tóm osą­
dziła za rzecz najwłaściwszą udzielić ją w dosłownóm 
brzmieniu członkom izby poselskiój do wiadomości.*)

*) Miejscu oznaczone kropkami zawierają wyrażenia i ustępy, 
których ze względów prasowych umieścić uie możemy. (Przyp. 
Redakcyi Dziennika Pozn.).

Z nad murza Fótnwenego, 10 stycznia.
(;-) Jakkolwiek zdaje się pewnóm, że flota francu­

ska zaprzestała na dobre swego zadania na morzu Pół- 
nocnćrn i Bałtyckiem po kilkomiesięcznóm krążeniu 
w bliskości jego brzegów, nie od rzeczy jest może 
w obecnój chwili zwrócić uwagę czytelników Dziennika 
na tę część obszaru wojennego, w którój chociaż ani je- 
dnój nie było potyczki, jednakowoż przez pół roku była 
z memieckićj strony przynajmniój ustawiczna gotowość 
do walki. Uczy wszystkich zwrócone na Zachód, gdzie 
się odbywa dramat okrutniejszy i walka bardziój ol­
brzymia, jaka kiedykolwiek miała miejsco.

Zapomniano już zupełnie o owój trwodze, jaką z po­
czątku cała publiczność niemiecka z wyjątkiem wojska 
była przejętą na wiadomość, że flota francuska się zbroi 
i ma spróbować wylądowanie, wojnę zaczepną na nie­
mieckiej ziemi.

Teraz żaden Niemiec nie chce się przyznać, aby 
kiedykolwiek był przypuszczał możliwość takiego wylą­
dowania,

Możliwość jednak taka istniała. W czóm leży przy­
czyna, że owa flota pierwszorzędna, druga „niezwy­
ciężona Armada“ cofnęła się pozornie nic nie zdzia­
ławszy?

Mówię „pozornie“, bo blokada północnych Niemiec 
od strony morza nie jest tak małą rzeczą, jak to so­
bie wystawiać mogą mieszkańcy oddaleni od morza. 
Czy zwichnięcia pierwotnego zamiaru floty francuskiój 
winną jest jój słabość, nieznajomość brzegów itd., czy 
też z drugiój strony dobra organizacya nadbrzeżnój straży 
do tego' się przyczyniła ?

Rie moją jest rzeczą oceniać działanie floty fran­
cuskiój. Zarzuty, które w niemieckich dziennikach 
w październiku j listopadzie jój czyniono, są przynaj­
mniej przesadzone. Uporczywóm swóm utrzymywaniem 
się na morzu w niewielkiej odległości ujść rzek spła- 
wnych dowiodła, że przynajmniój ma dobrych kapitanów: 
że z wytrwałością godną podziwienia umiała wypełniać 
służbę nader niewdzięczną i nudną.

Co do straży nadbrzeżnój mam prawo nadmienić, 
bo od początku prawie byłem świadkiem, że się wydo­
skonaliła owa organizacya, że coraz więcej utrudnioną, 
uniemożebnioną została wszelka pokusa ze strony 
floty francuskiej jakiój kol wiek zaczepki.

W pierwszych tjgedniach wojny brzegi niemieckie 
bardzo słabo mogły być bronione. Jedynie natura nie­
korzystnych do wylądowania nadbrzeży była istotną 
obroną. Utworzona na rozkaz jen. Falckensteina straż 
ochotnicza nie była w stanie odeprzeć jakiejkolwiek za­
czepki.

Efemeryczna jój potrzeba okazała się zbyteczną, 
skoro wojska landwerowe nad brzegami zostały rozło­
żone. Nie było dalej na morzu Niemieckiem z wyjąt­
kiem Wilhelmshaven w zatoce Jady żadnego portu for- 
tjfikowariego.

Aby więc w krótkim czasie utrudnić zbliżenie się 
okrętów nieprzyjacielskich, utworzono z nader wielkim 
pospiechem podwodne barykady u ujść rzek Elby i We­
zery, w których już i tak nie łatwą jest rzeczą płynąć 
bez pomocy rotmanów, założono niby podwodne, eksplo­
dujące miny, owe słynne torpedo, które dotąd jedynie 
Niemcom i niemieckim statkom zaszkodziły.

Newa ta broń, wynalazek z amerykańskiój wojny, 
równie niebezpieczny dla obu walczących stron, roz­
pada się na dwie kategorye, torpedo są albo obronne 
albo zaczepne. Ostatnie w tej wojnie dotąd nie były 
użyte.

Co do obronnych torpedów, użytych nad brzegami 
wód niemieckich, większa część ich wybucha nie za po­
mocą elektrjcznój iskry, udzielonej jej przez drut pod­
wodny, lecz należy do tak zwanych „kontaktowych“ tor­
pedów, wybuchających za dotknięciem twardego ciała, 
podobnie jak granaty pękające za uderzeniem o ziemię. 
Kontaktowe torpedo są mniejsze od elektrycznych, mają 
kształt barki zakończonój u dołu ostrokołem, u którego 
szczytu jest obręcz, która służy do umocowania owój 
nowój „piekielnój maszyny ‘ za pomocą kotwicy do 
ziemi, lub do ciężkiego kamienia. Tak spoczywa tor­
pedo utrzymywany swą ciężkością gatunkową, lecz 
wstrzymywany łańcuchem o jakie 5—8 stóp poniżćj 
średniego stanu morza, czyebając na swą zdobycz.

Przy wysokim stanie wody oczywista, że tylko wiel­
kie okręty mogą trącić o niego, ale w czasie odpływu 
torpedo czasami zupełnie na powierzchni pływa i wtedy 
nawet dła czółen jest niebezpiecznym, jeżeli jest ciemno, 
albo żeglarz nie zna torpedów. Przypominam sobie, że 
we wrześniu raz przybył do portu Geestemueude statek 
kupiecki z pudłem blaszanera 3 stopy długiem, który 
dla ciekawości złowił. Ukazało się, że to był urwany 
torpedo.

Można sobie wystawić przerażenie wszystkich kup­
ców, mających swe statki w porcie na wieść, iż w uaj- 
bliższóm sąsiedztwie tak groźny gość się znajduje. Tor­
pedo używane w Niemczech w tej wojnie me są wię­
ksze od wspomnianego, napełnione są 3/r centnara pro­
chu albo dualinu i zapalają za uderzeniem ktorego 
z sterczących po bokach i u góry kółków ołowianych, 
wewnątrz próżnych i mieszczących w sobie rurkę szklauną, 
w którój się znajduje kwas siarczany. Reszta ołowia­
nej lury napełniona jest mięszaniną chloranu, potażu | 
i cukru, korek oddziela ten płyn od prochu w środku 
torpedo. Za pomocą śrub mosiężnych i innych śród 
ków ostrożności wsadza się owe zapalne kołki. Lecz 
skoro się śruba odejmie, proste uderzenie na kołek ów 
wystarcza, aby wysadzić cały torpedo w powietrze. 
Rurka ołowiana bowiem za uderzeniem zgina się, rurka 
szklanna w niój będąca przez to się stłuc musi a przez 
połączenie się kwasu siarczanego z chloranem potażu 
powstaje ekspiozya, która, wpychając korek do środka

torpedo, rozszerza się tym sposobem i na proch w nim 
umieszczony. Tak wjjednój chwili wybucha cała masa 
prochu.

Spodziewano się w Niemczech wiele pomyślnych 
rezultatów po tój nowój broni; nie było wszakże sposo­
bności jój użycia, a utrudnienie, jakie ztąd wynikło dla 
żeglugi, i niebezpieczeństwo wynikające z przypływu 
i odpływu wody nad brzegiem morza Północnego zde­
cydowało wkrótce oddział pionierów z Szpandawy do 
wyłowienia zapuszczonych torpedów.

Wielka część torpedów poprzednio już wybuchła, 
sprawiając mniój lub więcój straszną szkodę. Trzech 
nie doliczono się. Zapewne z przypływem urwawszy 
się, poszły one w morze i pękły w oddalonóm od brzegu 
miejscu.

Uddział torpeiowy nareszcie w grudniu otrzymał 
rozkaz opuszczenia ujść Wezery, Elby i Jady i udania 
się do Francyi, gdzie na głównych rzekach, mianowicie 
na Sekwanie ma zapuścić swe zabójcze narzędzie. Tym­
czasem zmienił się bardzo stan straży nadbrzeżnój. Po­
wierzono ją dzielnój landwerze z różnych prowincyi pru­
skich, a wszystkie ważne punktu dla żeglugi wzmo­
cniono twierdzami nowemi. W krótkim nader czasie 
powstały twierdze potężne jak Langiuettjensant prze­
ciwko Bremerhaven, prócz tego mniejsze jak Bringha- 
merhof, Peddewardon nad ujściem Wezery, Eckwarden- 
bach naprzeciw pierwszorzędnój twierdzy portowój Wil­
helmshaven itd.

Twierdze te opatrzone w ciężkie działa zabezpie­
czają brzegi zupełnie.

Uddział torpedów, straż ochotnicza, nawet wielka 
część landwery, powołanćj do strzeżenia brzegów, oka­
zały się zbytecznemi. Jedynie 15 pułkowi landwery 
westfalskićj powierzono strzeżenie brzegów Nietnieckiego 
morza.

Inne pułki wysłano już do Francyi, i tak pułk 23 
i 63 do armii Werdera, pułk zaś 22 i 62 do armii 
Mauteuffla. Kto wie ? może z czasem i artyleryą, która 
dotąd w niezmienionój liczbie rozłożoną jest po twier­
dzach nadbrzeżnych, uszczuplą, a z nią i straszne 72 fun­
towe działa wyślą do Francyi.

Tak wojna ta, którą powszechnie z początku za 
wojnę zaczepną na Niemcy uważano, którą na mapach 
w lipcu i sierpniu w Berlinie rozsprzedawanych nazy­
wano „Krieg in Deutschland“, jedynie na obcój ziemi 
się toczy i nawet cała niemal landwera, która, jak 
zresztą jój nazwa wskazuje, do wojny obronnój kraju 
jest przeznaczoną, już granicę francuską przekroczyła 
i zaczepną wojnę prowadzi.

Brzegi morza Północnego i bez pomocy landwery 
i torpedów są na długie lata od najazdu zabezpieczone.

Teatr wojny.
(t) Uzupełniając nasz pogląd pobieżny w wczoraj­

szym Przeglądzie politycznym na przebieg operacyi wo­
jennych, podajemy tu kilka wyjątków z dzienników nie­
mieckich, które zapewne nie bez interesu będą dla na­
szych czytelników.

I tak piszą do Frankf. Journal z Monachium 
pod dniem 8 b. m. o dalszóm przeznaczeniu 
1 bawarskiego korpusu, który wskutek walk nad 
Loarą i poniesionych w nich strat nader dotkliwych, 
cofniętym został pod Paryż, mniój więcój co następuje:

„tierwszy korpus bawarski zajął obecnie kwatery 
w Corbeil i okolicy, by się zreorganizować i zastąpić 
luki posiłkami, jakie świeżo dlań z Bawaryi nadeszły. 
Jednocześnie ma on zadanie ewentualnego przyjścia 
w pomoc armii obsaczającój na południowo-wschodnim 
froncie Paryża w razie wycieczki załogi paryskiej, która 
z tój strony jest oczekiwaną. W kwaterze głównej 
istnieją w ogóle obawy co do dalszych działań Bour- 
bakiego, które naturalnie mogłyby znacznie sparaliżować 
działania armii obsaczającój stolicę Francyi. Bawarskie 
kartaczownice nie okazały się w ostatnich bojach pod 
Urleanem tyle skutecznemi, ile się spodziewano; me­
chanika ich jest zbyt skomplikowaną, wskutek czego 
nie odpowiada zadaniu polowój artyleryi. Nieraz się 
zdarza, że kartaczownica systemu bawarskiego odmawia 
strzału, co w czasie walki nader jest dotkliwóm; prócz 
tego pociski jój nie niosą dalej nad zwykłą kulę kara­
binową.“

Indép. belge zamieszcza z Londynu z dnia 10 
b. m. telegram, zawierający niektóre szczegóły o po­
tyczkach, poprzedzających większe boje w okolicy 
Le Mans. Telegram ten brzmi: „Dnia 6 bm. o go­
dzinie 11 rano uderzyli Niemcy na jenerała Cortensa 
w pobliżu Saint Cyr, Villeporcber i Villechauve (Loir- 
et-Cher). Ponieważ zaś oddział pułkownika Jobey od­
party został aż do Neuville, przeto pospieszył mu jene­
rał Uortens na pomoc, przeszedł natychmiast do kroków 
zaczepnych i odebrał hapowrót wszystkie utracone po 
zycye. Nieprzyjaciel został odparty po za Saint Arnaud, 
dokąd nasze wojska w nocy wkroczyły. Straty nieprzy­
jaciela w zabitych, rannych i jeńcach są znaczne.“ — 
Do powyższego telegramu dodać można depeszę Ti­
me sa z Tours z dnia 8 b. m., która opiewa: „Prawe 
skrzydło armii jenerała Chanzy zaczepili Prusacy dość 
słabo, wypierając kilkuset mobilów z Villeporcher pod 
Vendôme. Zapalili oni następnie Neuville, które je­
dnocześnie poczęła ostrzeliwać artylerya pruska, z mą- 
łym wszakże skutkiem. Znaczne siły wysłąąą ku 
Chateau Renault, by zapobiedz ruchowi flankowemu 
Niemców.“ Uba telegramy, jak się z łatwością czytel­
nik przekona, odnoszą się do potyczek, których następ­
stwem były walne bitwy dnia U) i il b. m. na całój 
linii przeciwko armii jenerała Chanzy. Po zaciętym 
oporze uległy wojska francuskie przemocy i silniejszej 
orgamzacyi armii pruskiéj. Le Mans został© w końcu 
także przez Francuzów opuszczone.

Z północy donoszą źrófl a francuskie:
W Lille oczekują każdej chwili nowego starcia 

w skutek przejścia do kroków zaczepnych jużto jenerała 
Mauteuffla jużto jenerała Faidherba. Drobniejsze utar­
czki forpocztowe zdarzają się codziennie, przyczóm 8 b. 
m. oddiiał francuski za >rać miał do niewoli pruski pa­
trol ułanów, składający się, według raportu urzędowego, 
z 2 oficerów, 43 szeregowych i 39 koni.

U bojach na południu nie ma dotąd szczegółow- 
szych doniesień prócz urzędowych telegramów. Z nie 
mieckich gazet tylko Frankf. Journ. zawiera krótką 
korespondencyą z Baden z dnia 10 b. m., która także 
twierdzi wbrew telegramowi z Bordeaux, iż miasteczko 
Villersexel zostało przez Niemców zajęte po całodzien­
nej walce.

W kołach wojskowych niemieckich przypisują wiel­
kie znaczenie zdobyciu wioski Danjoutin pod B e 1 f o r- 
tem przez wojska oblegające tę twierdzę. Ztąd bo­
wiem będzie można dosięgnąć i warownią La Perche 
i cytadelę, przeciw którym ogień dział oblężniczych dla 
zbytniój odległości dotąd uył bezskutecznym. — Indép. 
belge otrzymuje z Lyonu z 7 bm. doniesienie, iż we 
wschodniej Francyi, mianowicie nad granicą szwajcar-

ską i wzdłuż traktów z Belfortu, Montbéliard i Delie 
krążą wciąż małe oddziałki pruskie od 200 do 400 lu­
dzi liczące, które wybierają kontrybucye i aresztują po­
dejrzanych. Wioska Etapes zmuszoną była zapłacić 
Ï0,640 franków z powodu, iż na jój terrytoryum zabito 
dwóch Prusaków. — Z Lyonu wymaszerowało 6 b. m. 
kilka kolumn ruchomych na plac boju, oraz baterya 
z sześciu stalowych dział ziożona.

W okolicy twierdzy Langres od czasu ustąpie­
nia korpusu obsaczającego w skutek zbliżenia się armii 
Bourbe kiego pod Dijon, potworzyło się znów mnóstwo 
oddziałków franctireurów, którzy przecinają komunika- 
ęye, napadają na transporty żywności i bez ustanku nie­
pokoją Niemców. Świeżo przecież obsadziła znów land­
wera pruska silnie drogę żelazną Troyes, Chaumont, 
Ńeufchateau, na północ od Langres. Również nadciąga 
podobno artylerya oblężnicza, celem ponownego podję­
cia osaczenia tój twierdzy. Śchweizer Hand. Cou­
rier mniema jednakże, że ostrzeliwanie warowni, poło- 
żonój na szczycie góry, bardzo będzie trudnóm.

Zajęcie twierdzy Rocroy przez Prusaków po­
przedziło, jak się dz;ś dopiero z Indep. Belge dowia­
dujemy, pięciogodzinne bombardowanie miasta, bronio­
nego tylko przez 159 mobilów i 120 żołnierzy artyleryi 
j inżynierów. Gdy pierwsza bomba padła do miasta, 
pierzchli mobile, a owa garstka 120 ludzi odstrzeliwała 
się przez 5 godzin Prusakom, którzy w tym czasie z 52 
dział rzucili 2000 granatów. Pożar wszczął się na wielu 
miejscach, w skutek czego komendant twierdzy, widząc 
niemożność dalszój obrony, kapitulował. Połowa załogi 
zdołała uciec, 60 ludzi uprowadzono do Niemczech.

A. Prusy i Niemcy.
ütaatsanzeiger ogłasza następujący raport:
Z kwater głównych w Wersalu, 4 stycznia., 
Po przygotowaniu bateryi na południowym froncie

linii osaczającój w nocy z dnia 3 na 4 stycznia rozpo­
częły takowe ogień swój przeciw fortom południowym 
Paryża. Właściwie miało się bombardowanie rozpocząć 
dnia 4 stycznia z brzaskiem dnia. Mgła jednak była 
w dniu tym tak gęstą, że artylerya nie byłaby w żaden 
sposób osiągnęła rezultatu. I dziś nie było powietrze 
zupełnie wolnóm od mgły, lecz jasne w porównaniu 
z dniami poprzedzającemu w oddaleniu 2500 do 3000 
kroków można było dokładnie rozróżniać mniejsze nawet 
przedmioty jak krzaki pojedyńcze lub miernie wysokie 
mury.

Wstępem do walki na działa, która z naszej strony 
miała się dopiero po 8 godzinie z rana rozpocząć, była 
kanonada Francuzów. Valérjen strzelał od dnia 4 stycznia 
po południu z małemi przerwami przez noc całą, a i z rana 
dnia 5 nie ustał ogień jego, który był głównie wymie­
rzony przeciw Marnes i St. Cloud. Forty południowe 
wtórowały swym ogniem przed brzaskiem jeszcze dnia, 
z czego wnosić można, że roboty nasze nie zupełnie 
były ukryte przed nieprzyjacielem.

Na jednym punkcie pokusił się on nawet o atak 
8łahemi siłami piechoty. Godzina nie była jeszcze 
ósma, gdy takowe przedsięwzięły atak na bawarskie 
forpoczty pod Clamart. Ogień ręcznój broni było sły­
chać z tego punktu, który jednak po 20 ledwo minu­
tach zamilkł w chwili, gdy działa niemieckie rozpoczęły 
cźyzność swoją.

U godzinie 8'Ą padł pierwszy strzał, a każda bate­
rya wzniosła wpierw głośny okrzyk na cześć JKMości, 
króla Wilhelma.

Ugień dział naszych wymierzony był przeciw trzem 
fortom południowym Issy, Vanves, Montrouge i tymcza­
sowym fortyfikacyom, jakie Francuzi wznieśli pomiędzy 
temi fortami a Sekwaną. Ponieważ jednak baterye 
nasze, o rozdzieleniu których, urządzeniu i sile nie mo­
żemy jeszcze w obecnój chwili podać wiadomości, roz­
łożone są na szerokiéj górze, przeto można było i in­
nych jeszcze kilka z boku ostrzeliwać punktów francuskich 
stanowisk zewnętrznych, które nie będąc wprawdzie 
ufortyfikowane, są jednak zabarykadowane jako miejsca 
kwaterowe. O skutkach, jakie bombardowanie wywarło 
na nieprzyjacielu, możemy na pewno podać, co nastę­
puje. Nasamprzód cofnęła się szybko, jak już nadmie­
niono, rozwijająca się kn Clamart piechota, skoro działa 
niemieckie rozpoczęły ogień. Grzmot ich, który jak 
odgłos piorunu odbijał się ponuro o ściany skaliste do­
liny nadsekwańskiój, robił na przeciwniku straszne wra­
żenie. Spostrzeżono bowiem, jak stanowiska owe, 
z których francuskie forpoczty dotąd przez cały czas 
ohlężema utrzymywały żywy ogień karabinowy, natych­
miast opuszczone zostały. Widać to było szczególnie pod 
Billancourt, gdzie ruchliwe zawsze dotąd nieprzyjaciel­
skie^ forpoczty dziś po godzinie 8 'Ą nie wystrzeliły już 
ani razu, a wzniesiona tam baterya nie mogła nawet być 
czynną. Goś podobnego uważano na przedmieściu Bou­
logne, naprzeciw zamku St. Cloud. Mobilowie, którzy 
tu stoją, cofnęli się bezzwłocznie a baterya francuska 
nie przyszia wcale do ognia.

Uo się tyczy fortów, strzelała cytadela Valérien 
dość gwałtownie, lubo w mniejszym niż dawniej stopniu 
i tylko w kierunku ku St. Cloud i krańca doliny, roz­
ciągającego się ztąd do Sèvres, podczas kiedy zwykle 
ogień jój był wymierzony w ostatnim czasie więcój 
przeciw stanowiskom pod Vaucresson, Bougival, Lou- 
Yecieanes. Najsilmój strzelały Vanves i Montrouge, 
słabo tylko fort Issy.

Pod Villejuif nie odpowiadała francuska artylerya 
wcale na ogień bawarskich bateryi. Szalupy kanonier- 
skie na Sekwanie brały i dzisiaj udział w walce, w któ­
rój uczestniczyły także baterye pod Le Point du jour 
i wodociągiem.

U godzinie ll'/4 przerwano walkę na działa, co 
trwało do 2 godziny. W czasie tym zdarzył się uwagi 
godny wypadek. Na prawym brzegu Sekwany na wy­
sokości wzniesionego mostu pod Sèvres rozwinęli Fran­
cuzi białą chorągiew parlamentarską. Z naszej strony 
sądzono, że zamierzają się układać. Rychło wszakże 
okazało się, że wywieszenie chorągwi w żadnym z ostrze­
liwaniem nie stało związku. Chodziło jedynie o to, by 
jeneralnego konsula amerykańskiego, Reed, który dotąd 
był pozostał w Paryżu a teraz miasto opuścić pragnął, 
przyjąć u naszych forpoczt. Jenerał hr. Moltke przed 
trzema już dniami udzielił mu był potrzebnego do tego 
pozwolenia, dla czego go tóż pruski oficer sztabu jene- 
ralnego oczekiwał w Sèvres.

Szkody ogólnśj i straty, o iaką przyprawiono nie­
przyjaciela, ani podobna jeszcze osądzić. VV rozmaitych 
miejscach jak w Billancourt i Boulogne zburzyły nasze 
pociski domy i zapaliły takowe. 1 w forcie lssy wy­
buchł pożar. Granaty francuskie zapaliły tylko jeden 
dom w St. Cloud.

. g^Dalój czytamy w Staatsanzeigerze:
Od początku bieżącego miesiąca przygotowują się 

na wschodzie Francyi, szczegółowo w W o gezach wa­
żniejsze wypadki. Jenerał Bourbaki posunął się z swo- 
jerni, z części armii nadloarskiój i innemi pod Bourges 

' i Nevers w środku Francyi zebraneini siłami w stronę
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południowo wschodnią, 'by^fz^wojskami Garibaldego'i 
armią lyońską pod jenerałem BresoUesJpołączyóf sięj do 
wielkiego zamachu przeciw jenerałowi Werderowi. Pla­
nem obecnego francuskiego ministra wojny Gambetty 
było zmusić wojska niemieckie do zaniechania oblęże­
nia Belfortu, zwrócić się potćm ku Nancy, zagrozić 
w ten sposób tylnym liniom komunikacyjnym wojsk 
niemieckich, a samemu sobie utorować drogę do Sund- 
gau i Lotaryngii południowćj. W tym celu zwrócił 
się jenerał Bourbaki z kilku korpusami do departa­
mentu Côte d’Or, Garibaldi posunął się z czterema 
brygadami, kawaleryą, artyleryą, z „francs-tireurs de 
la mort“ i „enfants perdus de Paris“ — jak hiszpań­
skie, francko-hiszpańskie korpusy i genewscy karabi- 
nitrowie siebie nazywają — także ku Dijon, a jenerał 
Bresolles udał się z 30—40,000 żołnierzy francuskiéj 
armii wschodnićj wzdłuż granicy szwajcarskiéj ku Bel- 
fortowi: około Montbéliard miały się siły te połączyć, 
by najpierw przez silny atak zagrozić niemieckim sta­
nowiskom w Alzacyi wyższćj.

W obec tego był jenerał Werder zmuszony do 
ściślej szćj koncentracyi sił, jakie obecnie ma do dyspo- 
zycyi: opuściwszy tymczasowo wysunięte swe stanowi­
ska pod Dijon, wykonał wcześnie na gruncie bardzo 
trudnym i mimo wielkie klimatyczne przeszkody konie­
czny ruch strategiczny flankowy i zebrał w ten sposób 
wojska swoje wzdłuż linii kolejowéj Vesoul-Montbéliard 
w stanowisku, z którego może nie tylko przeszkodzić 
odsieczy Belfortu, lecz i oprzeć się posuwaniu się ka­
żdego silniejszego wojska nieprzyjacielskiego.

Faktycznycbrak jakićjkolwiekbądź użyć się dającćj 
kawaleryi przyczynił się wiele do tego, że francuzcy 
dowódzcy utrzymani zostali w zupełnćj nieświadomości 
ruchów naszych ; uzasadniona prócz tego obawa Bour- 
baki’ego o zagrożenie lewéj jego flanki jak równie po­
wolne posuwanie się Garibaldego uniemożebniły powo­
dzenie każde nadzwyczajne.

Dnia 9 b. m. starły się z sobą obustronne armie: 
brzegi rzeki Oignon, nad którą jenerał Werder raz już 
walczył szczęśliwie, były i tą rażą polem bitwy. Je­
nerał Werder posunął się przeciw nieprzyjacielowi 
z Vesoul; pod Vallerois, 2 ledwo? mile na południe od 
miasta tego, starł się w pochodzie na Villersexel z flanką 
XX francuskiego korpusu, dowodzonego przez jenerała 
Clindcamp. Jenerał Werder zajął Vallerois, zmusił 
nieprzyjaciela do rozwinięcia części jeszcze wojsk XVIII 
korpusu jenerała Billault i odparł następnie wszystkie, 
ataki nieprzyjaciela przy wlasnéj maléj stracie, zabra­
wszy 2 oficerów sztabowych, 14 oficerów i przeszło 
500 żołnierzy do niewoli, a prócz tego dwa orły.

Już dnia poprzedniego stoczyły były bataliony 
nadchodzącego VII korpusu armii zwycięzką utarczkę 
przeciw ochotnikom Garibaldego a tém samém zakon- 
statowały, że i w kierunku północno zachodnim od 
Vesoul droga jest może przecięta.

Tymczasem kontynował jenerał Tresckow z przy- 
dzielną mu dywizyą rezerwową oblężenie Belfortu, on 
znaczne w nićm zrobił postępy, a w kilku szczęśliwych 
utarczkach forpocztowych odparł wysłane naprzód od­
działy nieprzyjacielskie.

Uwagi godném jest, że wszystkich tych powodzeń 
dostąpiliśmy, zanim dokonaném zostało nakazane ze 
strony niemieckiego dowództwa wojskowego wzmocnie­
nie korpusu Werdera i zanim się z nim połączyły bę­
dące w pochodzie rozporządzalne siły zbrojne. Operu­
jący dotychczas sam korpus XIV armii wzmocniony 
został znacznie w skutek najnowszych francuskich ope- 
racyi we Francyi wschodniéj a celem jednolitego kie­
runku działań oddano naczelne dowództwo nad tą na­
szą armią południową jenerałowi jazdy baronowi Man­
teuffel.

B. Francya.
Armiâ, broniąca Paryż, wynosi podług Daily Te- 

legraph ogółem 525,000 ludzi i podzieloną jest na 
trzy armie: I armia. Jenerał Thomas. 300,000 ludzi, 
gwardya narodowa ruchoma i gwardya narodowa osia­
dła. Część pierwszéj, złożona z nowo utworzonych puł­
ków, przeznaczoną jest także do użytku w otwartém 
polu, lecz posiada tylko 5 bateryi a żadnej jazdy; 
gwardya osiadła obsadza posterunki w mieście i wały 
opasujące miasto. Gwardya miejska pełni służbę poli­
cyjną. Ubiór jest różnolity; za oznakę służy jednak 
czapka z czerwoną kokardą, niebieskie spodnie z czer- 
wonemi wypustkami. II armia. Jenerał Ducrot. 150,000 
regularnych wojsk i gwardyi ruchomój z 80 bateryami 
polowemi i bateryami kartaczownic, tudzież z 2 puł­
kami jazdy; armia ta ma być doprowadzoną do 200,000 
żołnierza, prawdopodobnie przez bataliony wojenne od 
I armii odłączone, obozuje po za miastem i nie wcho­
dzi do niego. Armia II składa się z 3 korpusów ar­
mii, z których dwa pierwsze mają jo 3, trzeci 2 dywi- 
zye. III armia. Jenerał Vinoy, przeinaczona do obsa­
dzenia fortów, liczy 70,000 ludzi i sk da się z batalio­
nów zakładowych byłej gwardyi cesarskiej (które wcie­
lono do marynarki gwardyi i odebrano im dawniejsze 
oznaki), kilku batalionów liniowych, dawniejszych sier­
żantów miejskich, żandarmów itd. III armia dzieli się 
na 7 dywizyi, z których atoli 2 dywizya pod dowódz­
twem wiceadmirała de la Roncière odłączoną została od 
tego korpusu i stała się samodzielną. Dywizya ta two­
rzy załogę St. Denis i uiywaną również bywa do wy­
cieczek, jak to miało miejsce w dniu 21 z. m. w wy­
cieczce na Le Bourget.

N. fr. Presse otrzymała balonem z Paryża na­
stępujące sprawozdanie od Francuza:

Paryż, 27 grudnia.
Wczoraj rano pruski parlamentarz wręczył na forpocztach 

przy St. Denis list jednego jenerała niemieckiego, którego pod­
pisu nie podobna było wyczytać do admirała la Roncière. List 
ten, po niemitcku pisany, stanowi pedant do słynnego pisma hr. 
Moltke do jeneiała Trochu. Pod pozorem wywiedzenia się 
o zdrowiu podoficera Jana Mullera, „syna jpelnego zasług oby­
watela,“ który został raniony pod Bry sur-Marne i wzięty do 
niewoli, niemiecki jenerał stara się między ludnością paryską 
rozpowszechnić wiadomość o klęskach armii północne. „Nie 
mówi się tom, pisie Journal officiel, czy jest tu mowa o armii 
admirała Moul ac, czy też jenerała Faidherbe; fakt, )ak nam do­
niesiony został, nie przekonywa o żadnej ważnej porażce, nie 
mówiąc już o zniszczeniu naszych armii. Ludność Pa­
ryża nie jest dostępna takim podszeptom.“ W tém, przyznać 
należy, rząd ma zupełną słuszność; Paryżanie nietylko nie. upa­
dają na duchu; ale owszem, nabierają wojowniczego usposobię-, 
nia. Za przykładem Dantona wymagają oui od swych jeueratów 
tylko odwagi, odwagi i jeszcze raz odwagi. Jeżeli skarżą się na 
co, to na bezczynność, na którą skazuje ich przyjęty przez je­
nerała Trochu system wyczekiwania, liczący » içcéj na prowincye 
aniżeli na inicyatywę Paryża. Żądają oni bezustannych ataków 
śmiałych i nieprzewidzianych wa.k, ciągle nowych niespodzia­
nek, któreły wrogowi ani na chwilę nie pozwoliły odetchnąć, 
trzymały go ciągle w pogotowiu, w stanie defensywnym, nie da 
wały spokoju i nie dozwalały detaszowania ani jednego korpusu 
z armii cblegającćj. Takie są przeważnie uczucia rozmaitych 
klas ludności, a przytém należy je.zcze zauważyć, ii uczucia te 
nierównie wyraźmój ujawniają się u mieszczaństwa Jak pomiędzy 
robotniki mi. Myśli te wystąpiły zresztą na jaw na ostatnićm 
posiedzeniu członków rządu, zwołauóm z powodu osUtn éj de­
peszy Gambetty. W depeszy tej Gambetta w bardzo żywych 
słowach wyraża swe zdumienie nad bezczynnością Trochu, sto­
jącą w tak szczególnej sprzeczności ze szczęśliwemi i energicz- 
nemi działaniami Ch.nzy. W traktacie obrad doszła nawet mowa

do tego, by do rady cywilnej rządu dodać radę wojenną; ale 
propozycja ta została odrzncoDa z czysto politycznych względów. 
W skutek także ważnego położenia rzeczy, odbyła się druga 
jeszcze narads, która trwała wczoraj od 2 do 8 godziny wieczo­
rem, i w której także i Trochu przyjmował udział; postanowiono 
na nićj nie ustanowienie tak zwanego wojennego wydziału obrony 
we właściwem tego słowa znaczeniu, ale, gdy tego okoliczności 
wymagać będą, przyjęcie do łoua rządu z doradczym, lecz nie 
decydującym g'osem jenerałów. Pierwsza narada tego rodzaju 
odbyła się już w Luwrze pud prezvdencyą Trochu

W skutek cgło8zonych przez Journal cfficel rozpo­
rządzeń, wróciła wczoraj wieczór,-m do Paryża znaczna ilość 
zmobilizowanej gwsrdyi narodowćj. Według opowiadań ludzi nie 
tyle oni ucierpieli, ile przypuszczano po wojsku po raz pierwszy 
zuajdującóia się w polu. Najwięeój uskarżają się na nieregu- 
larność w rozdawaniu żywności; racye czę.-to zaleg ły, a tćm 
dotkliwiój czuć się to dawało, że nawet za pieniądze niczego nie 
można było dostać.

Wyjąwszy n-jęcie Maison-Blanche przez 114 marszowy 
batalion, dowodzony przez Ulryka Fonvielle, który wczoraj wy­
parł pułk Sasów z parku, przyczóm wziął sześciu jeńców, na ca­
łej linii uie zaszło nic nowego. Ae od dziś rana słychać silną 
kanonadę we wschodnim kierunku: nieprzyjaciel zdemaskował 
swe baterye oblężnicze naprzeciw fortów Est, przed Noisy i No- 
geut, tudzież płaszczyzną Avrun. Czyż miałby to być początek 
ogólnego bombardo-ania fortów, czy też tylko odpowiedź na bez­
ustanne ataki francuskiej artyieryi od brzegów Marny aż do 
8t. Denis? Dz ś rano wysadził nieprzyjaciel w powietrze dwo­
rzec kolejowy przy Cboisy; w nocy słyszano na Mont Valerien 
dwie silne detonacye, które kazał, przyruszczać, iż nieprzyjaciel 
wysadził w powietrze moBt ua kolei do Rouen Byłyby 
to rzeczywśie zapowiedzi bombardowan a. Czyżby Prusacy 
po stu dniach wyczekiwania stracili nareszcie cierpliwość? Są­
dząc po iluzyach ich co do lychłego poddania się Paryża, mo 
żnaby to przypuszczać. Może leż mają oui słuszność, rubiąc próbę 
wzięcia Paryża szturmem, gdyż chwila w którćj podda się on 
z głodu, Z iaje się być jeszcze wcale daleką, wuosząc z tego, jak 
dziś wyglądają magazyny mąki. Składy te jeszcze próżne prze­
szłego tygodnia, dziś, dzięki czyuuuości młyuów parowych, zao­
patrzone są w znakomitą ilość m teryału. Worki leżą wszę­
dzie, pod strychem, w galeryi obwodowej i w składach pod. 
ziemnych.

Bataliony gwardyi narodowej urządziły składkę dla de­
stan zania żołnierzom wełnianych koszul i cache-nez. Zakład p. 
Christophe przedstawi w tym tygodniu, baterye kartaczownic 
nowego rodzaju. Mają oue tylko siedm rur, każda średnicy 33 
milimetrów. Strzał jest eksplodujący i waży 500 gramów; do- 
nośność wynosi od 500 do 5 00 metrów. W minucie strzela się 
dziesięć razy, co czyni zatóm 70 strzałów.

Treść drugiego listu tegoż dziennika, pisanego dnia 
28 grudnia, jest następująca:

Nieprzyjaciel skierował wszystkie swoje wysilenia przeciw 
wyżynie Mont Avron. Od dłuższego cza u wiedziano, że w par­
ku Raincy przygotowuje się coś ważnego, ponieważ liczni robo­
tnicy skopy wali lam ziemię mimo mrozu silnego. Artyleryą fran­
cuska robiła, co mogła, zabijała robotników, ale inni zastępowali 
miejsce zabitych. Noc położyła kres strzelaninie, ale na wyży­
nie nikt w nocy oka nie zmróżył. Do trzeciej z rana nic nad­
zwyczajnego nie postrzeżono. Widziano tyllko na wyżynach 
okalających Marnę, blask licznych pochodni. Dopiero o godzinie 
4 zagrzmiało coś od Noisy-le-Grand. Huk był straszny, jak gdy­
by mina w powietrze wyleciała. Potem ukazała się rakieta sy­
gnałowa. W kilka sekund zaczęły padać strzały. Działa fran­
cuskie strzelały w kierunku, gdzie się pokazywały błyski z dział 
niemieckich. O godzinie 5 przemówiła baterya w parku Raincy. 
Jej kulo szkodziły działom marynarskim, ustawionym na półno­
cno-zachodnim stoku wyżyny. W kilka minut dały się także 
słyszeć baterye, zbudowane i.a wyżynach Cheutvieres. Mimo to 
baterye frauciske uzyinały się bardzo dobrze. Forty Nogcnt, 
Rośny, Noisy i reduta Grtvelles połączyły swój ogień ze strza­
łami pozycyi Mont Avron. O godzinie 7 kanonada była tak 
gwałtowna, że wszyscy mysleli, iż przyszło do wycieczki ogólnej. 
Z brzaskiem dnia obie strony zaczęły sprawdzać celność 
swoich strzałów. Baterye pruskie z Noisy i Villemomble, 
które w nocy źle strzeluły, skierowały teraz lepićj swój 
ogień, a ze strony francuskiej zarządzono również środki 
skuteczniejsze. Foit Nogent zmusił nawet pruskich artyle- 
rzystów do opuszczenia jednego przekopu. Należy przyznać, 
łe baterya pius a w Raincy składa się z dział uajw.ększego kali­
bru, i Ola tego jest ona uajniehezp eczuiejszą Ola naszego frontu 
w choduiego. O godzinie 9 zmniejszył s ę ogień nieprzyjacielski, 
a że w tym czasie gęsiy śnieg pauać zaczął, więc o godzinie 10 
całkiem ustał. Z naszej otrmiy użyto tego czasu na sprowa lże­
nie żywności i amunicyi. transport był utrudniony z powodu 
wielkiej ślizgawicy. Dowódzcy uasi spodziewali się ataku, lwtym 
celu obsadzono wszystkie torty, a artyieryi polowcj kazano sta­
nąć w pogotowiu, akcya jednak skoń żyła się na kano­
nadzie. co pół do dwunastej upadły drzewa na kraóiu 
lassu Coeuilly i ukazała się nowa bate ya, która przez 
dwie godziny bombardowała fort Nogent. Część dział, 
stojącycu na wyżynie Villiers, strzelała w tym samym 
kierunku, ale mimo tego ognia piekielnego fort wcale uie 
u.ierpiał. Ogień fortu Nogent nie zmniejszył się ani ua chwilę. 
Francuzi stracili 8 zabitycn i 50 ranionych. W forcie Noissy 
me byio ani jednego ranionego, w forcie Rośny dwóch, a w for­
cie Nogent trzech ranionych. Najdotkliwsze straty ponieśliśmy 
na wyżynie Mont-Avron, ale mimo to baterye francuskie nic nie 
ucierpiały. Rezultat dnia wczorajszego nie może zadowolić Pru­
saków. A jednak mija już sto uui, odkąd obsaczyii Paryż. Czyż 
me mieli dość czasu do przygotowania się ua skuteczniejsze bom­
bardowanie? Wczorajsze ich wystąpienie udowadnia raczój ich 
słabość niż siłę.

Trochu przepędził część dnia wczorajszego na Mont-Avron 
i w foruie Noisiy. *v liście, który tu wczoraj przyszedł, mówi 
byty minister cesarski, Talhuut, że jeśli Paryż potrzyma się je­
szcze miesiąc, to do tego czasu prowineya będzie już miała pod 
bromą 600,000 żołnierzy.

List trzeci brzmi:
Paryż, 30 grudnia.

Przez cały dzień trwała silna kanonada Domy na przed­
mieściach drżały aż do fundamentów, a szyby w oknach dźwię­
czały aż w środku miasta. Ale Paryżanie, zdaje się, iż przy­
wykli już do tego i bodaj czy nie większe wrażenie sprawia na 
nich zimno, aniżeli bombardowanie. Po raz pierwszy słyszałem 
na bulwarach jak na jenerała Trochu napadano publicznie. „Gdy 
dnia 9 grudnia, mówiono, nznanćm zostało za potrzebne zajęcie 
Mont-Avron, to nie trzeba być bardzo wielkim taktykiem, by 
wywnioskować z tego, iż następnie należy utrzymać tę pozycyą.'1 
Przykre również wrażenie sprawiło sprawozdanie jen. Schmitz. 
„Do czego, powtarzano sobie, jenerał Schmitz konstatuje, iż 
nasze działa są słabsze od Kruppa? czy dla odjęcia otuchy Pa­
ry żanom?“ Pomimo to, nie udało się jednak jenerałowi Schmitz 
zachwiać ufności, jaką mieszkańcy pokładają w rządzie narodo­
wym. Postanowienie bronienia się do ostateczności zdaje się być 
powziętóm nieodwołalnie i nawet zajęcie jednego lub dwóch for­
tów do kapitulacyi nie doprowadzi. Ze wszystkich sprawozdań 
okazuje się, iż pozycyi na Mont-Avron nie podobna było utrzy­
mać dłużój. Od 28 gruduia rano Prusacy demaskowali 12 no­
wych bateryi, złożonych z dziat najcięższego kalibru. Baterye te, 
wystawione w Raincy, tworzyły trzy piętra jedno na drugióm, 
i gdy dawały ognia, to zdawało się, iż to dymią kominy jakiój 
wielkiój wsi. Z nadejściem nocy kanonada jeszcze się wzmogła. 
Cala płaszczyzna literalnie zasypana była granatami i to więk- 
szemi znacznie od wczorajszych. I donośność strzało* była także 
większa; łatwo było przekonać się, iż nieprzyjaciel lep'ćj obli­
czył odległość. Pociski jego padały tuż przy przykopach i w 
miejżcach, gdzie stały działa.

Ze strony francuskiój strzelanie z początku nieco słabło, 
potćm nagle ustało. Około 10 godziny adjutant przyniósł roz­
kaz jenerała Trochu opuszczenia płaszczyzny tak, by nieprzyja­
ciel uie uostrzegł tego. Nie tracąc ani chwili, pozdejmowano 
działa z lawet, amunicyą złożono na furgony, co wszystko robiło 
się w ciemności. Siedząc w jednym domu z zerwanym dachem, 
Trochu kierował opieracyą. Trudno było niezmiernie dawać so­
bie radę z ciężkiemi działami marynarki, które tizeba było spu­
szczać po gołolodzie na doi, a następnie ciągnąć na górę. Gra­
naty padały na pociąg, który nawet znalazł się w wielkićm nie­
bezpieczeństwie. Wreszcie połączonemi siłami udało się urato­
wać 77 dział.

Wczoraj jeszcze wzmogło się bombardowanie. Z rana 
nieprzyjaciel strzelał do Mont-Avron, ale gdy mu ztamtąd nie 
edpowi dano, zwrócił ogień na forty Noisy, Nogent i Rośny. 
Komendant Maliet dał gwardyi narodowćj rozkaz odpowiadać 
tylko ile potrzeba dla podtrzymania walki. Odłamy granatów 
zabiły trzech ludzi i rani y dziewięciu. W forcie Nogent było 
14 rannych, w forcie Noisy tylko kilku i to lekko. Obliczają, że 
Prusacy dali 5 do 6000 strzałów działowych. Nieprzyjaciel za­
barykadował się w Cnalous i wzmocnił swe linie.

PRUSY.
# Berlin, 13go stycznia. Najjaśniejsza Pani zwie-

dziła wczoraj nową kuchnią ludową w domu przytułku 
dla niewiast pozbawionych schronienia i szpital Augu­
st/. W królewskim pałacu dany był obiad familijny.

Z Wersalu dmoszą pod dniem 9 b m., że JKWy- 
sokość książę Albrecht, brat JKMości, leży jeszcze chory 
w Maintenon.

Drugi korpus armii (pomorski) już w pierwszych 
dniach b. m. wyruszył z pod Paryża ua wschód Francyi 
i tworzy część nowoutworzony armii wschodnićj.

Na dzisiejszśm posiedzeniu izby pcselskiój wybrano 
dotychczasowe prezydium na wniosek posła Reichensper- 
gera (z Koblencyi) przez aklamacyą na dalszy czas

Jak słychać miał oznajmić poseł pruski w Wiedniu, 
że wkrótce przybędzie tam wysłaniec z pru8kićj głównej 
kwatery z własnoręcznym pismem króla, którj ma wy- 

• rażać gorące podziękowanie za uznanie, jakie napotkały 
u cesarza samego oświadczenia jego gabinetu pod wzglę­
dem przeobrażenia Niemiec.

Komisya petycyjna izby poselskićj zajmowała się 
podczas dłuższego czasu zażaleniem proboszcza księdza 
Zabermanna z Tyłży o to że landrat tamejszy Schlen- 
ther aresztował księdza Brondzowa i Rosyi wydał. Ks. 
Brondzow, rodem z prowincji pod berłem moskiewskićm 
zostających, był w roku 1863 kapelanem wojskowym 
przy powstańcach, przybył do Prus i otrzymał od bi- 
biskupa warmińskiego nasamprzód kapelanią, a potćm 
probostwo nad granicą Królestwa Polskiego. Żądanój 
naturalizacyi nie udzielono mu z powodu za krótkiego 
czasu pobytu w Prusach. W skutek podejrzenia jakoby 
agitował przeciwko Prusom, aresztowano go i wydano 
Rosyi. Biskup, powiada petycja, udał się do naczelnego 
Prezesa Horna, a potćm do Kanclerza Związku, ażeby 
poczynili w Petersburgu stósowne kroki. Komisyi nie 
było jasnćm, czy ksiądz Brondzow został wydalony czy 
wydany. Odroczyła przeto obrady, dopóki ministerstwo 
nie nadeszło pod tym względem bliższych objaśnień.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 11 stycznia. Uznana za organ rządu 

a szczególnie za organ kanclerza państwa hr. Beusta 
Correspondenz Warrens oświadczyła w wczoraj- 

1 szym numerze we względzie konferencyi londyńskićj 
co następuje: „Konferencya, która się zbierze w Lon­
dynie, nie uczyniłaby zadość powinności, jaką ma do 
spełnienia w obec naszćj części świata, nie podniósłszy 
w ważnym obecnym wypadku w sposób stanowczy choć 
łagodny świ ę tości prawa traktatowego, na któ­
rym wzniesionym być ma pokój świata. Jeżeliby po 
zdaniu tego nieodzownego oświadczenia wniesiono o 
zmianę traktatu z 1856 r., któraby rozszerzyła prawa 
państwa jednego a tśm samćm zmniejszyła bezpieczeń­
stwo i rękojmie, jakie przyznano innym państwom, na­
tenczas chodziłoby głównie o rozważenie owych kom- 
pensacyi, które wynagrodzić mają ostatnich za szkody, 
jakie ponosić mają. Tu spodziewać się zapewne można, 
że mądrości i umiarkowaniu mocarstw uczestniczących 
uda się przeprowadzić zmianę paryskiego trak­
tat n z roku 1856, niespuściwszy uwagi z praw wszy­
stkich uczescniczących i nie ograniczywszy koncesyi do 
pojedyńczych tylko stron “

Oświadczenie powyższe półurzędowego organu mo­
żna uważać za potwierdzenie powtarzanych kilkakrotnie 
w ostatnim czasie wiadomości, że wszystkie mocarstwa, 
jakie wezmą udział w konferencyi, z wyjątkiem jedna­
kowoż Rosyi, wypowiedzianą przez to mocarstwo kon- 
wencyą dodatkową uważają za zupełnie prawomocną, 
i że z tego jedynie wychodząc zapatrywania, zajmią się 
zmianą traktatów w duchu żądań rosyjskich. Pojmo­
wanie to różnćm jest wielce od wersyi dawniejszćj, we­
dle którćj chciano, nie dotykając prawomocności wy­
powiedzianego traktatu, zastąpić go po prostu innym. 
Jako wynagrodzenie za podobne ważne ustępstwo, ja­
kie się przez to przyznaje gabinetowi petersburgskiemu, 
tak co do formy jak i rzeczy, uważać można zapropo­
nowaną zmianę traktatu, tyczącego się żeglugi na Du­
naju. Zdaniem tutejszćj Presse przemawia wszystko 
za tćm, że żądaniom gabinetu austryackiego zadość się 
stanie. Reprezentant dworu pruskiego otrzymał rozkaz, 
aby w sprawie tćj szedł ręka w rękę z pełnomocnikiem 
austro-węgierskim a i baron Brunnow, pełnomocnik 
rosyjski ma sobie poleconśm, aby się nie sprzeciwił 
żądaniom Austryi. Ze strony zaś Anglii, Włoch i W. 
Porty nie można się z pewnością obawiać opozycyi w 
tćj mierze.

Kanclerz państwa hr.'Beust, państwowy minister 
wojny baron Kuhn i wice-admirał Tegetthof, bawią 
obecnie w Peszcie, dokąd przybyli wczoraj, a gdzie obe­
cność ich jest potrzebną, ponieważ posiedzenia delega- 
cyi już się rozpoczęły.

Telegramy.
Limburg, 13 stycznia. (Telegram prywatny Berlin. 

Boersen Ztg). Obiegają tu petycye, żądające połą­
czenia z Niemcami całego dawniejszego obszaru związ­
kowego.

Wiedeń. 11 stycznia. (Telegram prywatny Berlin. 
Boersen Ztg). Północno-niemiecki poseł spodziewany 
tu dziś z powrotem z Pesztu. Z strony dobrze poin- 
formowanćj zaprzeczają podaniu dzienników tutejszych, 
że celem jego podróży jest zbadanie pośredniczących 
projektów pokojowych i wręczenie depesz z Wersalu. 
Tegetthof uzbraja w Tryeście eskadrę pancerną.

Bruksela 13 stycznia. (Telegram prywatny Berlin. 
Boersen Zgt). Według Nord’a znajduje się cała pa­
ryska prasa w zupełnćj nieświadomości położenia rzeczy ; 
żąda ona wycieczki en masse, ponieważ, jak sądzą, 
dwie trzecie armii osaczającćj wysłano przeciw Chanse^- 
mu i Bourbaki’emu. Parowce, żeglujące na linii Na- 
zaire-Veracruz, mają w przyszłości zawijać do Santander.

Londyn, 13 stycznia. (Telegram prywatny Berlin. 
Boersen Zgt). Według dzienników tutejszych przy­
gotowuje hr. Bismarck okólnik, w którym wskazuje na 
znajdujące się jeszcze w Paryżu nad spodziewanie masy pro­
wiantu i wykazuje, że odrzucenie ofiarowanego dawnićj 
rozejfnu z powodu, że nie zezwolono na zaprowianto- 
wanie Paryża, było zupełnie nieuspçawiedliwioném i do­
wodzi tylko, jak mało rządowi francuskiemu zależało 
na przywróceniu pokoju.

Monachium, 13 stycznia. Izba poselska. Przy dzi­
siejszych dalszych obradach nad traktatami związko- 
wemi przemawiali ze strony liberalnćj posłowie Schauss, 
Stenglein, Hoermanu, Herz a ze stronnictwa patryoty- 
cznego posłowie Abgg, Fugger, Giirster, Grabner ; wszy­
scy mówcy oświadczyli się za przyjęciem traktatów. 
Jak słychać w kołach poselskich, zabierze jutro głos 
główny przeciwnik traktatów, poseł Greil.

Bordeaux, 12 stycznia. (Drogą pośrednią.) Wia­
domości nadeszłe z Paryża z]dnia 16 bm wieczorem balo­
nem) „Keppler“ potwierdzają otrzymane już doniesienia 
i donoszą, że nieprzyjacielski ogień w nocy z niedzieli na 
poniedziałek nadzwyczaj był doniosły, mianowicie pa­
dały nieprzyjacielskie pociski w dzielnicach w okolicy 
Jardin des Plantes, Luksembourg, Montrouge, Vaugirard, 
Grenelles, Faubourg, St. Germain, w okolicy Inwa-

lidów, tudzież Auteuil. Dość znaczna liczba osói 
została zabita. — Delescluze i jego adjutanci podaj 
się do dymisyi, po odrzuceniu przez zgromadzenie 
rów Paryża przyłączenia się do środków proponowj 
nych przez Delescluze’a. — Przez gołębice nadeszły wij 
domości o pomyślnych rezultatach, jakie jenerał Fai<| 
herbe sądzi, że otrzymał. Bombardowanie fortów n 
froncie wschodnim nieco zwolniało.

Peszt, 12 lipca. Pruski poseł, jenerał Schweinif 
przybył tu zeszłej nocy i odbył dziś z rana dłużsa 
konferencyą z hrabią Beustem.

Londyn, ¡13 stycznia. Z Wersalu telegrafują dzj 
w nocy. Francuska armia zachodnia na głowę pobit) 
została przez drugą niemiecką armią pod dowództwej 
księcia Fryderyka Karola i w. księcia meklemburg 
skiego pod le Mans. Miasto wzięto i zabrano wielki 
zapasy. Nieprzyjaciela ścigają.

Londyn, 12 stycznia. Podług doniesienia urzędj 
zagranicznego doniósł Wadę z Pekingu pod dniem a 
grudnia, że, tam panuje zupełny spokój.

Garouród, 12 stycznia. Podanie Timesa, że Port 
zamyśla bezpośrednio z Rosyą rokować nad kwesta 
Czarnego morza, uważane jest za bezpodstawne. Port 
nie zamierza wdać się w podobno rokowania, przeq 
wnie pozostawi ona rozstrzygnięcie wszystkich odnt 
śnych kwestyi konferencyi.

Wersal, 13 stycznia. Do królowy Augusty w Betm 
linie. Wczoraj po południu wzięły 3 i 10 korpusy) 
Mans, a 9 i 13 ruszyły zwycięsko naprzód pod Sl 
Corneille. Zabrano wielkie zapasy; inne szczegóły j( 
szcze nie nadeszły.

Bruksela, 13 stycznia. Jak do Indépendant 
z Lyonu pod dniem 9 bm. donoszą, wychodzą £ztan 
tąd ciągle wojska, ażeby zasłonić Dijon. Trzeci legii 
marszowy Rodanu również ma przyspieszyć swój w, 
marsz. Pod dniem 10 donoszą do tego samego dziei 
nika, że znaczne masy francuskich wojsk koncentruj 
się nad Doubs. Jak słychać, dice, jenerał Bourbaj 
przenieść główną swą kwaterę na punkt środkom 
operacyi.

Wersal, 13 stycznia Jenerał-feldmarszałek ksiąl 
Fryderyk Karol, którego korpusy od 8go wzwycięzkij 
zawsze walkach wyparły armią jenerała Chanzy z okt 
lic Vendôme aż do Le Mans, zajął dnia 12 bm. to mii 
sto i odparł nieprzyjacii la równocześnie z jego północni 
wschodnich stanowisk St. Corneille. W Le Mans zdt 
było wielkie zapasy. Nieprzyjacielski armia cofa się.

Przed Paryżem idzie dalćj ostrzeliwanie z dobryi 
skutkiem i przy nieznacznych stratach z naszćj strony,

v Podbielski.
Bruksela, 13 stycznia. Journal de Bruxelle 

dowiaduje się z Bordeaux z dnia 7 b. m„ że szefowi 
batalionów gwardyi Lyonu uchw liii 18 głosami przt 
ciwko 9 zatrzymanie czerwonćj chorągwi i że Gambett 
nakazał ją na nowo wprowadzić. Pułkownik Chew 
został, przez sąd wojenny Garibaldczyków skazany i 
śmierć. — Podług Union z dnia 8 b. m. zamierzaj 
rady jeneralne zanieść zbiorowy protest przeciw! 
ich rozwiązaniu. — Podług Français z dnia 8 b. n 
miał Gambetta zamiar spotkać się z Favre’m w j 
podróży do Londynu. — Z kilku dzienników i korę, 
pondencyi z Bordeaux pokazuje się, że obiegały tai 
niepomyślne wiadomości o położeniu Paryża, i że pi 
dejrzywano rząd, ż-. tai podobne wiadomości. — Ja 
donosi Electeur libre z dnia 4 b. m., rząd rozpi 
rządził w St. Denis zbadanie tamtejszych piwnic, ażel 
z nich wybrać stósowne do pomieszczenia wojsk.

wiedee, 13 stycznia. Telegraph en Korrespoi 
denzbureau dowiaduje się, że podpisano traktat a 
warty pomiędzy Austryą a Saksonią, na mocy której; 
Saksonia zrzeka się przysługującego jej prawa proti 
stu przeciwko budowie bezpośredniej kolei żelaznl 
z Reichenbergu do Zgorzelic. W skutek tego stał s| 
projekt budowy pomienionćj kolei blizkim urzeczyvfi 
stnienia.

Drezno, 13 stycznia. Jak się dowiaduje Dresdne 
Journal: Z dniem jutrzejszym otwiera się komuniki 
cya na austryackićj kolei państwowćj przez Bodenba® 
dla pociągów osobowych, a dziś już dla pociągów z w( 
glami.
-asa mm®

Ostatnie telegramy.
Urzędowe wiadomości wojskowe. Wersa 

13 stycznia. Przed Paryżem utrzymywały nas 
baterye przy nieustannej mgle spokojny ogień 
fortyfikacye i miasto. Nieprzyjaciel odpowiai 
słabo. Nasza strata w zabitych i rannych wyro 
2 oficerów i 9 żołnierzy.

Feldmarszałek ks. Fryderyk Karol donosi 
le Mans: Nieprzyjaciel cofa się częścią 
Alençon, częścią na Laval, ścigany przez nasze k( 
lumny.

Z armii jenerała Chanzy’ego dostało się 
nieustannych wakach od 6 do 12 b. m. przes: 
16,000 nierannych żołnierzy w ręce II arro« , 
Prócz tego zdobyto jej 12 dział i kartaczow"^ 1 
Zabrano 6 lokomotyw i 200 wagonów.

v. Podbielski.
Londyn, 14 stycznia. Z Wersalu donosi^, 

pod dniem 13 bm.: W zwycięskiej bitwie pódl1’

I

Mans zdobyto 12 dział i wzięto 18,000 jeńcóli
Gambetta, który był obecnym przy rozpoczęć« 
walki, uratował się rychłą ucieczką.

Schwerin, 14 stycznia. W. książę, do I,, 
księżny. Le Mans, 14 stycznia, w nocy o II’ 
godzinie. Wczoraj wieczorem opuścił nieprzyjacii 1 
le Mans, które zajął trzeci i dziesiąty korptff 
Wielu jeńców i materyału wojennego. Mój kol... 
pus zabrał w wczorajszćj walce 4000 jeńcólJ 
Dziś powyżej le Mans dotarłem bez walki 
rzeki Sartlie i przeprawiłem się przez nią 
straż^ przednią.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNElS 

♦ roznnń, 14 stycznia. W Neue Züricher Ztg. iE? 
12 stycznia znajdujemy odezwę Dr. Brennera i innych w BazjflL 
pod dniem 8 stycznia wydaną, w której tenże, zawiadamiaj w 
o przymusowem wydaleniu przez władze pruskie z Lotaryo i™ 
i Alzacyi rodaków naszych, emigrantów od dawna tam, bo nieki 
rych od roku 1830 zamieszkałych, i rozkazie, aby ci najprosts 
drogą do Szwajcaryi udali się, pod zagiożeniem w razie powro' 
zastosowania do nich prawa wojennego; — a w skutek tei 
przybyciu ich do Bazylei w liczbie paruset, pomiędzy które' 
znajdują się starcy, jak n. p, pewien major 97 letni; — wzj' 
współobywateli, aby dla złagodzenia losu powyższych, z skłam 
mi na ręce wzywającego i kasyera, spieszyli

— * W Ostrowie umarła w tych dniach pewna kobic' 
na trychlny a jój córka złożona jest chorobą.



Dodatek do Dziennika Poznans Kiego No. 12.
Niedziela, dnia 15 stycznia 1871.

* Nekrologia. Karol Wład. Zap, niezmordowany pi- 
jarz czeski przeniósł się do wieczności 1 bm. Urodony 8 stycznia r. 
|gl2w 1 radze, kształcił się jak większa część cellniejszych pisarzy 
fjeskich, u tamecznych piarów, a następnie chodził na wydział 
jlosoficzny i prawny. W r. 1836 mianowany adjunktem izby ob­
rachunkowej we Lwowie, mieszkał tam półdziewiąta roku, ca 
dało mu sposobność bliższego zapoznania s ę z literaturą polską, 
j której prócz rzeczy pomniejszych przetłómaczył na język cze- 
,ki Koiiszczyznę i Stepy Grabowskiego (Praga 1851). Oże­
nił się też we Lwowie z bocoratą z Wiśniewskich, która po 
nauczeniu się po czesku, zasłynęła w przybranej ojczyźnie jako 
jntórka Niezabudek. Z wielu prac Zapa najwięcej przynio­
sła mu wziętości ilustrowana Kronika Czesko-Morawska, 
jiiclo ogromne, wychodzące od r. 1862, którego śmierć dokoó- 
tóyć mu nie dała. Położył też niemałe zasługi jako redaktor 
prac wydawanych przez Muzeum Czesie.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę, dnia 15 stycznia 
pawia pust. Wschód słońca o godzinie 8 minut 6, zachód o go­
decie 4 minut lł.

Dnia 15 stycznia 1462 zabójcy Tęczyńskiego śmiercią ka­
rani. — 1582 pokój z Moskwą na lat 10 w Kiwerowej Horce. 

1619 pokój z Moskwą w Diwilinie — 1671 sejm konwo-
k»cyjny.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 16 atycznia Marcella 
tapieża. Wschód słońca o godzinie 8 minut5, zachód o godzi- 
dmiuut 16.

linia 16 stycznia 1133 najazd Czechów na Szląsk. — 1649 
Ln Kaźmierz wjeżdża do Krakowa na koronacją. — 1698 Au­
gust II przybywa do Krakowa. — 1733 August li OBtatni raz 
„pjeżdźa z Drezna do Polski.

I. — Z Wiednia. — Nowe książki t Sbornik pośmiertnych sta- 
tej Aleksandra Iwanowicza Hercena. — Opowiadanie Stasia- — 
Rozmaitości. — Srzynka do listów. — Ogłoszenie. — Odcinek: 
Wilhelm Buszkat.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 14 stycznia.

H OTEL RZYMSKL Gajewski z Wolsztyna, ks. Sułkowski z Ry­
dzyny, Bojanowski z Krzetowic, Sniegocki z Galicyi, Werke ze 
Szczecina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Krzyźaóski z Kalisza, Źu- 
chowski z familią z Granowa, Duszyński z Gniezna, Krause 
z Berlina.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI.) Dobrzycki z Bąblina, Opitz 
z Lowęcina.

TILSNEKA HOTEL GARNI. Wojciechowicz z Drezna, pani 
Pawłowska z Wrześni.

HOTEL BERLIŃSKI. Żychliński z Szląska, Święcicki z Gorze- 
rzewa, Sternberg z Wrocławia, Biann z Buku, proboszcz Ste­
fański z Cerekwicy.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Sobót Ml wyszedł z druku No. 3 i zawiera: 

płowy Rok, Trzy Króle, Zapusty, przez K. Wł. Wójcickiego. — 
Pałac i folwark, obrazy naszych czasów, przez J. I. Kraszewskie­
go, (ciąg dalszy). — O Szwedzie, przez A. E. OJyńca. — War- 
wjwa dziś i wczoraj, przez starego Mieszczanina. — Ilistorya 
0 dwóch parach zakochanych i o połowie trzeciéj, podsłuchana 
i spisana przez Józefa Narzymskiego i Władysława Sabowskiego, 
(ciąg dalszy). — Ciemna bramka na Nowym Rynku w Poznaniu, 
(Z ryciną). — Przegląd teatralny. — Szarada. Korespondencya 
Rcdakcyi.

— * XiemiMnlitu wyszedł z druku Nr. 3 i zawiera: 
Poświadczenia w dziedzinie hodowli zwierząt podług rozprawy 
pjua Witta z Bogdanowa. — Pogadanki owczarskie IX. — O cho­
robie modrzewia. (Dokończenie). Rivoli. — Słówko o zaprawie 
mąki z kości. — Rezultat żniw z r. 1870 w całej monarchii pru- 
sk’.éj, oparty na sprawozdaniach, przedłożonych ministerstwu 
spraw rólniczych. — Zawiadomienie o odbyć się mającóm walném 
zebraniu Towarzystwa Rólniczo-przemysłowego w Gostyniu. — 
W odcinku: Rolnictwo i gospodarstwo wiejskie w Syberyi opisał 
Albin Kohn. (Ciąg dalszy.)

__

Plan jasdy
przybywających do Potnanln pociągów.

W kierunku z Stargardu do 
Przybywa.

Pociąg osob. 1-4 kl. rano o god. 4 m, 64. 
Poc^g mięsa. 2-4 kl. - - 7 m.3i.
Pociąg oaob. 1-6 kl. po poł. - im. 64. 
Pociąg mięsa. 2-4 kL wioaa. - 8 m. 42.

Wrocławia.
Odchodzi.

Pociąg osób 1-4 kl. rano o god. 6 m. 4 
P ooiąg mięsa. 2-4 kL - - 8 m. 14
Pociąg oaob. 1-6 kl. po poh - 4 m. « 
Pociąg mięsa. 2-4 kŁ po poŁ • 6 m. 64

W kierunku z Wrocławia do Stargardu. 
Przybywa. | Odchodzi.

Pociąg mięsa. 2-4 kl. rano o god. 8 m. 13. 
Pociąg oaoD. 1-8 kl. - - 11 m. 4.
Pociąg mięsa. 2-4 kl. po poŁ - 2 na. 38.
Pociąg oaob. 1-4 kl. wiee*. - 10 ni. 47.

Pociąg mleaa. 2-4 kl. rano o god. 8 m. 11 
Pociąg o6ob. 1-8 kl. - - 11 m. 84
Pociągmięsa. 2-4 kl. - - 7 m.34
Pociąg oaob. 1-4 kl. wieca. - 11 m.34

Prsei/lqd
przybywających i odchodiącycb poczt w Poznania

Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

— * Tygodnika Wielkopolskiego N . 2 wy-
izedł z druku i zawiera: Mieszkania nawodne przedhis oryczne 
przez dr. K. Libelta. (Ciąg dalszy.) — Pod jednym dachem, po­
nieść W, Si iby. ićiąg dalszy.) — Opatrzność, wiersz K. brzo 
zowskiego. — Odczyty towarzystwa ruskiego „froświty“, Jan G. 
- Z moich wspomnień. O życiu towarzyssiem w Warszawie 
przez Pauliuę z L. Wilkoóską. (Ciąg dalszy). — Bądź czło- 
liokiem, wiersz Władysława Bełzy. — Korespondencje z War­
szawy, P. i X. — Kronika Tygodniowa. — irzegląd literacki.— 
Skrzynka do listów.

— * Dnia 16 bm. w poniedziałek odbędzie Wydalał 
nauk historycznych I moralnyel» Towarzystwa 
Przy). Nauk posiedzenie o godz. 6 z wieczora, na którem pan 
Emil Kierski czytać będzie rozprawę „o Domaracie, Jenerale 
Wielkopolskim."

w. z. sekret. Wydziału,
A. Lubomęski.

z
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_* Tydzień wyszedł z druku No. 1 i zawiera: Kronika
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Wczoraj zasnął w Bogu o- 
, patrzony ś. Sakramentami u- 
kochany mąż mój

Gustaw Sulerzyski 
i w Bydgoszczy. Pogrzeb od- 
b dzie się w miejscu w ponie­
działek dnia 16 bm. po połu­
dniu o godz. 2. O czóm do­
nosi krewnym i znajomym 
(221). strapiona żona.gB

)S1

We wtorek, 17 stycznia o 
godzinie 9śj z rana odbę­
dzie się za duszę śp.
Antoniego Jaraczew- 

skiego
nabożeństwo [ża­
łobne? w kościele far- 
nym w Poznaniu. (219),

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomości w mieście Poznaniu na 

iieómieściu Chwaliszewie pod No. 111 (uli-
Wenecyaóska No. 10) położone, do ku- 
Pillpa Graetz należące, które z obję 

:ią mórg 0,„, na poi.tek budynkowy 
’łartości użytku na 260 tal. podane, sprze 
-ne być mają w celu przymusowego wyko- 

. drogą subhastacyi koniacznój w
zęcibniedziaieb, dnia 35 lu- 

r. b. przed połudn.
jo i ° godzinie 1O

.|*lokalu królewskiego sądu powiatowego 
0 1 ’tiejscu w pokoju pod No. 13. 
jad ^zuań, dnia 3 stycznia 1871.
J Król, sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Keyl. (217)

W11

rpit
k«l

ńcó’ Gsoba dobrze wychowana życzy sobie przy-
^ttiiejsce w domu obywatelskim na wsi do 
.tyczenia pani domu, do szycia lub też do 
Mania nauk początkującym dzieciom, 
fżteyen szczegółów udzieli księgarnia J. B.
'“gi eg o w Gnieźnie. (206.)
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GOSPODARSTWO, HANDEL J. PRZEMYSŁ.
tląkn. Berlin, 13 stycznia. Mąka pszenna pr. 

0 10’/»—10 tal., nr. 0 i
tał. płac.

_ »
100 kilo
rżana nr. O 8’-«—73/« tal.. nr. 0 i 1 7’/j—8/n 

Poznań, 14 stycznia Mąka pszenna
6% tal., mąka rżana nr. O i 1 3%—3”;,» taL
akcyzy.

nr. Oil 57s— 
płac, za cent, bez

Wiadomości giełdowe.
Giełda po<iian»kn, 14 stycznia.

Na giełdzie dzisiejszej nie zawierano interesów.
Giełda berlińska, 13 stycznia.

Stałe z początku usposobienie giełdy osłabiło się w dal­
szym przebiegu.

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4'/,0/0) 97 płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 99’/e płac. ObL pstwa (47,) 79 
płac. Poż. pBtwa prem. z r. 18o5 (37,%) 119'/« płac.

List zastaw, i Zachod.-prusk. 13’/,%) 72’/, żąd. dto (4%) 
78’/, płac., dto (4’,%) 85’ •, żąd. Pozn. nowe i4%j 82’/, płac.
Lst- rent Pozn. (4%) 84’/, płac. Prask. (4°/,) 85’/» żąd.

Walory sagranlo*.. Austr. rent. erbr. ,47,7vj 54’', płac. 
Rent papier. (4'/,%) 46’/, płac. Losy z r. 1854 (4%) 72 żąd.
Losy kredyt sr. 1858 87’/, płac Losy z r. 1860 t5%j 77'/,
płac. Losy z r. 1864 (4%>. 64’/, płac Pożycz, w irebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
115% płac. Rosyjsk. - polak. - oblig. skarb. (4%) 68% płacono. 
Polak, certif. Lit A. po 800 złp. 5°,) 93'/, płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 101’/, płac. Polsk. listy zast. 3 ern. w rs. (♦ °/0) 68'/, 
płac. Listy likw. 56% płac. Włoska poż. |5°/O) 54% płac. 
Rumuńska pot. iS0/^ 9U% płac. Rumuńskie oblig. kolej.
62%—1%—2 płac. Turecka poż. 41’/, płac. Amer. poz. 
(•»7J 95% plac Akoye kolei żelaz uoL miud. 129', płac. 
Gal.-Karóla Ludwita 98% ’/, płac. Austryacko Francusko
207 - 6 i—', płac. Warszaw.-wiedeńsk. 59% płac. Banki itS. 
Austryackic kredyt mob. 185%-'/„—%—% płc. Poznańs. prow 
100’/, płac. Szląsk. stów. bana, ;4%) 114 iąd. Uertyi. btp.
Hubnera (4’/,%) 97 żąd Hansem. (47,7.) 92 płac. Henkel 
4'/» %) - żąd Meining. (4’/,"/^ — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 113% płc. lJr 
112 plac, suwereny 6. 241/, płac., nap. 5. 13 płac., póńmper 5 
17 płac., doli. 1. 11’/, płac. Złota w sztabach funt, celny 466 
płac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne banku. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 81% płac. Eugyjsk. banku. 77% płac.
— uy «Konta bankowe 5

Pszenica: pr 1000 kilo: w miejscu 60—77 tat. wedle 
jakości żąd., dobra polska 73, biało pstra polska 70—71, pr. 
1000 kilo na stycz. i stycz.-luty 74’/, żąd., kw.-maj 75'/,—%— 
’» maj-czerw. 76'/,—%-’/, tal. płac. Żyto: per 1000 kilo 
w miejscu 50-54 tal. wedle jakości żąd.; pośl. polskio 49—ŁO, 
lepsze 50'/,—51, dobre 51’/, tal. z kolei płc.; na stycz. i stycz.- 
luty 52, luty-marz. 52—’/,—52, marz -kwieć. —, na wiosnę 527,
— ’/«—’/„ maj czerw. 537«—%—% taL płac. Jęczmień: 1000 
kilo maty i wielki 39—6ż tal. wedle jakości żjdano. Owies: 
pr. 1000 kilo w miejscu 88—52 tal. wedle jakości żądano, msr- 
chiiski 43’ 3— 45, pośl. meklemburg. 42’/,—43’/3, pomorski 45— 
46’, tal. z kolei płac.; na stycz. i stycz.-luty 46, kwi.-maj 47% 
tal. pł,c. Groch: pr. 1000 kilo dogotowania 52—62 tal., na 
puszę 42 50 tal. Rzep: pr. 1000 kilo — tal. Rzepik; — 
ul. Olej rzepiowy: pir 100 kilo w miejscu 28’/« tal. na sty- 
czyń i st; czeó 1 luty 28% —’/„luty-marz. 28% tal. płac. 0,1 ćj 
lniany: per 100 kilo w miejscu 23% talara. Olój skalny: 
per 100 kilo w miejscu 16% tal., oa stycz. 16, stycz.-luty 
157, talara płacono. Okowita: per 100 litr, po 100% 
=10,000 w miejscu bez beczki 16 tal. 7 sgr. płac.; na 
styczeń i styczeń-luty 16 tal. 26, luty.marz, — kwiecień-maj 17 
tai, 12—15 -14igr., maj-czerwiec 17 tal. 12 -15—14 sgr., czer- 
lipiec 17 tal. 22 sgr. płac.

Giełda MzezeelńMka, 13 stycznia.
Pszenica: spokojnie; na stycz. 75, na kwiecień-maj 76% 

tal. żyto: spokojn e; na styczeń 52%, na wiosnę 53, maj-czer­
wiec 53% tal. Groch — tal. Olej rzepiowy: słabo; w 
miejscu 28'/,, na styczeń 27’/,, kw.-maj 28’/,, maj-czerwiec —, 
tal. Okowita: trzyma się; w mie.scu 16%,, na styczeń i6’/3, 
na wiosnę 17, maj-czerwiec 17’/, tał. Olej skalny w miej­
scu — tat

Giełda wrocławska, 13 stycznia.
Koniczyna czerwona: bardzo stale; poilećL 13—15 

średnia 157,-16’/,, piękna 17’/,—18’/», wysoko piękna — 
tal. Koniczyna biała: spokojnie; pośl. 14—17, śred. 18 
—20, piękna 21-22, wysoko piękna 227,-23 tal. Żyto: 
per 20(10 funt, tez zmiany; na styczeń i styczeń-luty 48 płc., 
Inty-murzec 48’/, żąd., marzec-kwiecień —, kwiecień-maj 507,— 
% pł. i żąd., suaj-czerwiec 51’/« płacono, czerwiec-lipiec 52’/« tal. 
pł. i żądanoj. Pszenica: na styczeń 71’/, tal. żądano. Ję­
czmień: ua styczeń 45’'« tal. żądano. Owies: na styczeń 
ii talara żąd., na wiosnę — tal. Rzep: na styczeń 125 tal.

żądano. Olój rzepiowy: ceny mało zmienione; w miejscu 1 
taL żądano; na styczeń 14% żąd., styczeń-luty 13”,—’/.,- *’ ’ 
płacone, luty-marzec 13’/« tal. żądano. Okowita bez zmiany’ 
w mi8iscu 147, talara żądano, 14”» taL płacono; na styczeń i 
stjcxeó-lutv 14’/« płacono, luty-marzec —, kwiecień-maj za 100 
litr, po 100 % 16’/10l maj-czerwiec 17 żąd., czerwiec-lipiec 
17’/,o tai- płacono.

W tal. sgr. i fen. per 200 funt celnych 
= 100 kilogramów.

Na targu: piękna średnia pośledni»

Pszenica biała 7 7 — 6 20 — 6 13 —
„ żółta 7 2 — 6 17 6 6 10 —

Żyto 4 28 — 4 23 — 4 20 —
Jęczmień 4 29 — 4 13 — 4 2 —
Owies 4 80 — 4 8 — 4 4 _
Groch 5 25 — 5 5 — 5 — —

sgr. sgr. sgr.
Rzep 268 -- 258 — if 38
Rzepik'zimowy • 254 -- 244 — 228
Rzepik latowy 236 -- 226 — 208
Siemię lniane 187%-177’/,--162’/,

Tygodnik Wielkopolski
czasopismo naukowe, literackie i 

artystyczne.
Przedpłata ćwierćroczna w miejscu 15 sgr., 

na wszystkich urzędach Związku północno-nie- 
mieckiego 18 sgr. 9 fen.

W pierwszych numerach Tygodu. ’Wiel­
kopolskiego rozpoczęto z prac obszerniejszych 
rozprawę naukową dra Libelta Mieszkania nawo­
dne przedhistoryczne“, powieść W. Skiby „Pod je­
dnym dachem“ i Pauliny z L. Wilkonskiej „Wspo­
mnienia“. Oprócz powyższych prac szerszego roz­
miaru, Tygodnik Wielkopolski zamie­
szcza pod stałą rubryką życiorysy znakomitych 
ludzi, rzeczy dotyczące Słowaószczy zny, przeglądy 
literackie, poezye, podróże i korespondeneye ko­
lejno z Krakowa, Lwowa i Warszawy, szcze­
gółowe recenzye teatralne, kronikę tygodniową i 
monografie zasłużonych krajowi rodzin Wielkopol­
skich-

Po ukończeniu powieści Wołodego Skiby Ty­
godnik Wielkopolski rozpocznie druk 
utworu autora „Pierwszych Galicyanów“ 
Władysława Łozińskiego, a o,bok niój przekład je- 
dnój z najznakomitszych powieści nowoczesnych.

Prace psychologiczne J. Ochorowieża, litera 
ckie W. Przyborowskiego, historyczne X. Ch... i Xię- 
dza Polkowskiego, autobiograficzne W. Czaplickiego; 
nieznane a wielkiój wartości literackiśj i nauko- 
wój listy Adama Pługa, poezye T. Komara. Ii. Brzo­
zowskiego, Zmichowskiej, Ordona i Bełzy; wre­
szcie utwory muzyczne B. Dembińskiego, M. Hertza 
i R. Połczyńskiego przygotowane są do druku.

W miarę wzrostu prenumeratorów Tygo­
dnik Wielkopolski zamieni się na czaso­
pismo illustrowane, ku czemu ma już przy­
rzeczone łaskawe przewodnictwo artystycznój części 
ze strony p. Walerego Eliasza.

E. Cailier.

nowego wykonania drogą snbbastacyi koni& 
cznej w
ntorck. dnia 
r. b. przed południem 

godz. 10,
w lokalu królewskiego sądu powiatowego 
w miejscu, w pokoju jod 13.

Poznań, duia 4 stycznia 1871. (216)
Wi ol sąd powiatowy.

Sędzia subbastacyjny.
Keyl.

Obwieszczenie,

b. przed południem o godzi Uniżona cena»
W celu większego przyczynienia się do 

rozwoju oświaty, zniżam cenę:
• Biblioteki nauk morał 

nych i politycznych złożonej
z 20 dzieł, z 25 taL, na 8 tal. (16 złr.)

25 książek dla kks pra­
cujących pOiskiCh, z 2 tal. -
na 1 tal

Cena nowo wydanego dzieła Upadek
Polski, 1 tal. (2 złr)

Nabywcy zechcą przesyłać mi należność 
w liście frankowanym lub przez asygnacyą 
pocztową. (.248)

Karol Forster,
Berlin, 24 Leipziger Strasse

Nakładem księgarni Lrtidw. 
Merzbacha W Poznaniu wy­
szło i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:

Jan Mazepa.
Walne Żebranie Re­

sursy odbędzie się w 
Pt znaniu dnia 28 sty­
cznia rb. o godz. lltćj
z rana. [228].

Dyrekcya Resursy.
Zebranie powiatowe Towarzystwa ku 

wspieraniu urzędników gospodarczych 
W. Ks. Poznańskiego w powiecie Ple- 
szewakim odbędzie się w niedzielę 
dnia 30 stycznia rb. o godzinie 
3ćj po południu w Pleszewie 
w hotelu p. Waliszewskiego. Na po 
rządku dz ennym:

Sprawozdanie Dyrekcyi zar. 1870.
Wybór delegatów na walne zebra­

nie do Poznania. (213),
Dyrekcya.

________________________________ .’T/MteS-'
Godny podziękowania praktyczny 

lekarz, chirurg i akuszer pan doktor 
JBatkowska w Poznaniu, plac 
Wilhelmowski nr. 16, swśm cznłćm 
staraniem nad chorobą syna mego, 
która mu bliską jśmiereią groziła, 
wkrótce zupełnie do zdrowia dopro­
wadził. (242)

Ignacy ^ysaezeński, 
____ Wilhelmowska ul. 19.

Jan Stysiński, by!y~aitysta
opery warszawskiej, udziela lekcyi 
śpiewu i muzyki. Bliższa wiadomość 
w księgarni p. Żupańskiego. (246)

Polowe kapoty i baszłyki,
Trykot, koszule i spodnie, 
Długie pończochy połowę, 
Umyślnie robione wełn.

szkarpetki,
Ogrzewacze puls., piersi 

i kolan,
Szale, chustki i podeszwy 

do wkładania
w największym wyborze u (229),

M. Zadka młod.,
Nowa uL 4.

Twarde mydła 7 funt. 1 tal. Sia­
rę od 27, sgr. Modre plęh , mącz­
ka 4’/» sgr. ryż po 2 sgr. za funt., po­
widła śliwkowe od 27» sgr. zafuut Bah- 
wy surowe od l'/2 sgr. do 16 sgr. poleca 
do łaskawego uwzględnienia , (243)

______ H. Stróżynski.
Używany fortepian

i dobły mahoniowy fortepiaia dłuą-t 
są tanio do spr«edania u E. EeUe fabry- 
kaLta fortepianów Poznań, Magazynowa 
uL_No 1.___ ________ (..¿40)

Wiedeńskie buliki i bu- 
ty na teraźniejszą porę, 
z najlepszych iabryk po* 
lecą pod gwarancją (233),

C. F. Schuppig.
Nii iejszem podaję do wiadomości aby lira- 

aekowi mojemu Bolesławowi nic w ja­
ki bądź sposób nie pożyczano lub na mój 
rachunek nie udzielano, ponieważ za nic 
nie odpowiada®. (137)

Gościeszyn. A. Wysocki.

tego r 
. . jnie 9.
sutego Wszystkich obowiązanych do sta­

wienia się przed komisyą poborową, 
czy są rodem z miasta Poznania, czy 
tylko chwilowo tu przebywają, jeżeli 
się jeszcze nie zameldowali u komi­
sarzy policyjnych swego rewiru celem 
zapisania do listy rodowodowej, wzy­
wa się niniejszóm, ażeby to natych­
miast dodatkowo (uczynili, w przeci 
wnym bowiem razie pociągną na sie­
bie karę i inne ztąd wynikające przy­
krości.

Obowiązani do stawienia się po­
winni przybyć do lokalu w czystym 
ubiorze w oznaczonych dniach pun­
ktualnie zrana.

Poznań, dnia 14 stycznia 1871.
Przewodniczący cywilny królewskiej 

powiatowej komisyi poborowej dla mia­
sta Poznania zastępstwie (.247)

v. TZ>allwitz.

o

tyczące się czynności poborowćj w mie 
ście Poznaniu.

Powiatowa komisya poborowa dla 
miasta Poznania rewidować będzie po­
pisowych z roku 1851 jako tóż obo 
wiązanych do stawienia się z dawniej­
szych lat w dniach od 30 stycznia do 
4 lut-go r. b., począwszy od godziny 
8’/a z rana, w lokalu pana Koeniga, 
przed bramą Dębińską położonym.

Stawić się powinni wszyscy popisowi 
z I rewiru policyjnego w poniedziałek 

dnia 30 stycznia r. b., 
z II rewiru policyjnego we wtorek 

dnia 31 stycznia r. b, 
z III rewiru policyjnego w środę dnia 

1 lutego r. b.,
z IV . ewiru policyjnego w piątek dnia

3 lutego r. b.<
z V rewiru policyjnego w sobotę dnia

4 lutego r. b.
Losowanie urodzonych w roku 1851 

odbywa się w poniedziałek dnia 6 lu-

Reszta z pozostałych
damskich płaszczyków zimowych, ka­
batów, halek itd. sprzedaje się po bar­
dzo zniżonych cenach. (241),

Poznań, fiiynek 63,

Robert Schmidt,
(dawniój Antoni Schmidt).

w:

W

iPom mieszkalny wraz z podwórzem w mie- 
j;le Poznaniu na przedmieściu Chwaliszewie 
F“No. 103 (ulica Wenecyaóska No. 9) po- 
gi. do kupca Filipa Graetz należący, 
jty z objętością mórg O2o, na podatek 

na
,g.
BazijL‘ - --u® i
Lmiajfly^owy z wartości użytku na 3i0 tal. 
aryor^yi sprzedany być ma w celu przymu-

Bank filialny Drezdeńskiego zakładu
lombardowego i kredytowego.

(Dresdner Leih- und Credit-Anstalt.) _

Prócz odbywających si£ u nas aukcj i wina 
węgierskiego polecamy prawdziwe «żer­

na sprzedaż z wolnéj ręki po 18—24 tal.woni- wina węgierskie
bez beczek.

Koster Ausbruel» po 20 i 30 sgr. — Tokajskl Ans- 
brueh po 30 i 40 sir. butelka. Wszystkie wina pochodzą z wybornego 
żniwa 68 roku. [6840J

Nakładem Ludwika JWerSKbacha W Poznaniu wyzsedł 
pierwszy zeszyt:

' ‘ imion
z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literat iry 
i jeografii starożytnój, średniowiecznej i nowożytnój 

przez
Edmunda Callisra.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp.

Encyklopedyi ¡W Towarzystwie po-l 
ly technicznym

|‘odbędzie się wjbór Prze­
wodniczącego w sobotę 
dnia 14 bm. o godzinie 8ój 
wieczorem w lokalu Schwer- 
senca (184),

Na walne zgromadzenie celem 
ułożenia listy kandydatów do sej­
mu Rzeszy północno-niemieckiej, 
zaprasza wyborców powia­
tu Inowrocławskieg-o 
na dzień 18 bm. godzinę litą 
do hotelu Rehefelda w Inowro­
cławiu, w Imieniu komisarza po­
wiatowego (179),

Zygmunt Wilkoński.
Walne zgromadzenie Prywat­

nej liasy oszczędności i 
gioźyczek wekslowych od­
będzie się w Pleszewie w nie­
dzielę ania 80 stycznia o go­
dzinie 4% po południu (po odbytóm 
posiedzeniu Towarzystwa ku wspier. 
urzędników gosp.) w hotelu p. Wali­
szewskiego. Na porządku dziennym 
sprawozdanie rocaie Zarządu. (214),

t* rczes.

Towarz. Pożyczko­
we w Poznaniu. 
Półroczne pro­

centa od kapitałów w 
Kasie naszój złożonych za 
czas od 1 lipca do 31 gru­
dnia r. z. wypłaca p. A. 
Pfltzaer przy Starym 
Rynku w dni powszednie 
codziennie z rana od godz. 
9 do 12 i po ohiedzie od 
3 do 5śj. (125),

Ponieważ na ogłoszonćm walnóm 
zebraniu w zeszły poniedziałek nie 
stawiła się statutami przepisana ilość 
członków, przeto raz jeszcze zwołuje 
zarząd walne zebranie w Hu­
ku w poniedziałek, dnia 
ft6 stycznia rb. o godzinie 2ćj 
po południu w zwyczajnym lokalu po­
siedzeń z tćm zastrzeżeniem, że jeżeli 
i tą rażą trzy czwarte wszystkich 
członków nie stawi się, zarząd sam 
się skompletuje i sam kaśyera wy- 
bierze. (180),
Zarząd Tow. pożyczkowego

Bukowskiego.



■^..«^S^^JPapierosy.
" wodL 1° często i polecam jako jeden z naj    .»..  »

Pomyślne skuiki, jm» . mnie w cnaraitierze
używali anaterynowfej wody do ust, ¿°b°ole?ca}Jem często i polecam jako jeden z naj | 
karz do oświadczenia, że ^"^«^uiscYch lecz także jako prezerwatywę przećftSiS^ "kK' ,.erl„ Brani» «T

B. Kirsten irtioicy, ul. Podgórna 9.
lepszych znanych 
częstym chorobom ust, na 

Wiedeń.
W Poznaniu nabyć jej można u

Cierpiącym na

żoną,
Pod dniem dzisiejszym otworzyłem) nowo przezemnie tu zało-

Aptekę.
Nowe Miasto n. W., 11 stycznia 1871. (194),
______ ||F, Moldehnke, Aptekarz.
Z dniem 1 stycznia 1871 rozpoczęła

Tow. Młodych Przemysłów, 
ców w Gnieźnie.

Odczyt p. sędyka Hlepnczewskleęg 
„O wpływie sztuk pięknych a mia. 

nowicie muzyki na umysł człowieka11 
odbędzie się w niedzielę d. 15 bi))> 
o godzinie 7ej wieczorem w lokalu Towj' 
rzystwa.__________________________[218].]

Poszukuje się ucznia.
Chłopiec chcący się wyuczyć haudlu,, 

handlu towarów krótkich i łokciowych zna;, 
dzie zaraz lub od Wielkanocy umieszczeni,' 
u C. W. Seiioiza synów. Rawie; 
Wilhelmowski plac. (168)'

Do naszego handlu muzjkaliów poszuka 
jemy pod korzystneml warunkamiucznia.

Ed. Bote i G- Bock, i
nadworny handel muzykaliów,

____________ Poznań._______(208.)j

Uczuła do handlu i porno, 
cnika cukierniczego PoszuJ

S. Sobeski. 1

Główny skład prawdziwych La 
('erme w Dreźnie we wszystkich gatun 
ikach po cenach fabrycznych, znajduje się 
w północno-niemieckim interesi importo 
wym dla tytuni surowych i cygar hawań- 
[ekich Wilhelmowski plac No 10 naprzeciw
ko teatru, ________ ____________ (.231)

Franki, loterya.
Ciągnienie II klasy 25 b. ni. \

Odnowienie losów drugiój klasy musi naj
późniój być do 24 b. in. uskutecznione. 

Plany i listy ciągnień bezpłatnie (234)
Aowy kantor loter.

S. billliaiicr,
Wilhelmowski plac 17.______

,nuta tun

Gazeta Toruńska
rok piąty

istnienia. Praca nasza dotychczasowa czteroletnia zyskała jak najprzychylniejsze uzna­
nie wszystkich dobrze myślących obywateli obu prowincyi, Prus Zachodnich i W. Ks. 
Poznańskiego; także na górnym Szląsku znaleźliśmy czytelników i gorliwych przyjaciół. 
Zapoznając publiczność naszę z polityką bieżącą zagraniczną, nie w sposób suchego opo­
wiadania, ale wszędzie dołączając samodzielne ocenienie faktów i prądów opini', w sku­
tek czego nasze przeglądy polityczne mają cechę rzeczywistych artykułów rozumujących, 
staraliśmy się przedewszystkióm jednak, w ciągu czteroletniego istnienia, zwracać uwagę 
na sprawy nasze wewnętrzne i rozwój życia spółecznego tój części narodu polskiego, 
która się pod rządem pruskim znajduje. Podniesienie rólnictwa przez towarzystwa ról- 
hiczę i odpowiednie szkoły fachowe, przemysłu przez towarzystwa pożyczkowe i przemy- 

łiagjł»“’ »»w MW«», słowe, ogólnśj oświaty ludowój przez stósowne urządzenie szkół elementarnych, wycho-
_ —• lobia łuwawikl A11IY9 'wanie kok’8* ódpowiednie nowym wymaganiom cywilizacji i stósunkom kraju naszego,
iROSjjSHl® ir*ivWI»»l gUlU., wreszcie wybory do różnych korporacyi gminnych, sejmu pruskiego i reichstagu, to były 

pod firmą DaAATArlll? d() nolowania.'przedmioty- ?a któr® Pr^'. mnemi baczne zwracaiiśmy oko. Do istnienia sceuy polskiejF - - — ■r~-‘ — rUUv«Vw“J r” yw Poznaniu 1 przyszłeg jój ustalenia przyczyniła się nie mało inicyatywa pisma naszego.
D0l0W@ 1 S0 PO" Możemy śmiało pow dzieć, że żaden objaw życia narodowego nie miał w nas obojętnych 

l&<4pwl>J _ fv * * yyidzów i zimayci ¡oferentów, lecz popleczników gorliwych wszystkiego, co może pod­
nieść i wzmocnić siły materyalne i moralne narodowości polskiej.

W pracy naszój nie myślimy ustawać; zdążać będziem 1 nadal, rozumie się stó- 
sownie do pory i okoliczności bieżących, do celu wytkniętego przy założeniu pisma 
naszego.

Mamy nadzieję, że i szersza publiczność oceni nasze działanie nietylko słowy, ale 
i czynem, tj. jak najliczniejszą prenumeratą.

— -• ' ■ ---------kwartalnie 1 tal. 12’/, sgr. na
niemieckich.

należy polecić usilnie n*«6« Xre’ zupełnie ruptury w najczęst-
rlsau wF Szwajcary. Takowa Jol nawet istare Pajmująoęmi świadectwam. 
szych razach zupełnie. (P P \ ta, 20 sgr. sprowadzać ją można pra- 

I dają się bezpłatnie.) W gw^ach po 1 tal. ™ sg PP : A. GOnthera zur 
I wdzlwą tak od wynalazcy samego jako tez od pp 4. Mohra,
i Lówenapotheke, Jerusalemerstrasse 16 w Berlinie, »toerow .

Schmiedebriicke 55 w WroełnwlU. ---------------- —Berlin, dnia 1 stycznia 187
Mamy zaszczyt donieść niniejszćm uniżenie,"7p'o'd dntetu dzisiejszym założyliśmy 

w mieście tutejszóm ■ 1 I

Handel bankowy i wekslowy
pod firmąI’awel <»ravenstein i SpolUa

Polecamy się z poważaniem
Paul fBraveiistein 
Otton fttlopscl»

'Wilhelm Schindler. 
Hermann BŁicliter.

[iii].

Buty dla panów, 
Trzewiki dla dam,

(225) ________________________

Uczula do handlu poszukuje |

(232) C. F- Schuppig.lowania,
Siatki, gorsety i 
Krynoliny poleca (235),

§. Tucholski,
Wilhelmowska ul. 10. 

Dla naszego handlu poszukujemy natyci
miast ucznia mówiącego obu języka] 
krajowemi. (226)

Br, Auderscli.-J
każdego ro

„ w głowie,
_______ ___ W paczkach

Wuttke, Wodna ulica § ł ?•

DrJWona wata pedagrowa
... _ • - _»».«.»A ? każdcg

[6765J
i uwal—■)-----

po 8 Sgr. i półpaczkach po o Sgr

’ Hanelusic słomkowe do prania i modernizowania przyjmują 
[237 Siostry Jnbloii>sltiei Zamkowa ul. 8.
WielkaRycerska ulica No. 7 II piętro
.... -«—______ _ -.«Zniołfl /.Jrnre V J cerat guzowy do zt

Aukcya.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze 

awać będę publicznie najwięcej dającemu 
a natychmiastową zapłaty w gotówce w no-

1»
cerat guzowy do zupeł- 

_________ nego i niezawodnego ule­
czenia chorych guzów mianowicie jeżeli ta­
kowe z nabrzmieniem kości i chronicznem 
zapaleniem kości , jest połączone. 
Dwnnwnłin II £»yat na odgniotki u 
urCOaOlill li śmierza f, pewnością na 
tychmiaat najgwałtowniejszy bój z nagniot­
ków, usuwa ich rogowe narośla bez nadwe­
rężenia dolnych części mięsnych. Z dokła­
dnym przepisem użycia. Zamiejscowym roz­
syła się. Zlecenia we względzie kurącyi po 
za mieszkaniem mojćm przyjmują się w go 

‘ ’ codzienni'

Odciski, Kreoiotin
itd. leczę wedle własnćj metody w kilku mi­
nutach, bez zwykłego wyrzynama, radykal­
nie, bez krwi i bólu. Mianowicie polecam: 
m’ < • /wnio/i-i która leczy w krót_ 
lllaSC kim czasie zastarzałe
wrzody i najniebezpieczniejsze rany. Tę maść 
daję bezpłatnie, opakowanie oblicza się.

Maść na odziębliznę, tychmiast
przy wygodnóm użyciu uprzykrzone świerz-

1 urzędników leto.klob, ««.»..wch l.to, i •
osób prywatnych są do przejrzenia w mojćm pomieszkaniu W. Rycerską ul. 7 II piętro.Owdow. Oelsraer® ^srka nóg.

Chetnie gotowam nauczyć mój sztuki pana lub damę, chcących sobie zapewnić 
byt pewny, a o wczesne zamówienie w tój mierze proszę, ponieważ krótki tylko pzas 
tu zabawię. _____________ _______ ————————------------ -

Śzvrtyng i szyfon
w małych i wielkich ęartyach jako tćż na łokcie po ceiiadl 
ffabrycasnycli u

A, z Pawłowskich Kaufmann,
Poznań, Sapieżyński plac No. 1 a.

Z dniem 10 hm. otworzyłem tu w miejscu

Nową Drukarnią*
Zaopatrzony w dobrany materyał, obiecując skorą usługę i u- 

miarkowane ceny, polecam się szanownćj publiczności. (224),T. H. lł;i»zliiewi<z.

„ natychmiastowy laplaty w gotówce w »
nledziałek dnia 16 stycznia przed. polu 
(Jniejn od godziny 9 w lokalu aukcyj­
nym przy JBagazyuowó ulicy No. 1,roz­
maite meble jako to’: «iepwafi»UI, 
szafy do książek, »»oly i t. d. 
sprzęty domowe I nuchciiue. 
pościel, ubiory, 2 nowoarebrne 
machiny do herbaty, 2 wielkie 
klerznle I 2 mocne konie ro- 
buczę. , , , (24D

JRyehlewskl, król, komis, aukc.

ile od 9-1 i

Warunki prenumeraty pozostają i nadal te same; 
pocztach pruskich; 1 tal. 1'm sgr. na pocztach innych nie

Aflsional
Przy zbliżającej się porze zwracamy uwagę obywateli wiejskich, iż

przez Bank nasz tak sprzedać jako i nabyć będzie możpa DaSlOO 
wszelkiego rodzaju mianowicie tćż koniczyn jtp.

W interesie wszechstronnym leży:
ażeby towąr mający się sprowadzić z zagranicy sprowadzić można, 
zbiorowo (en gros}, przez coby się i na kosztach przesyłki 
i na cenie oszczędziło,
ażeby zapotrzeby zwyczajne ile możności z krajowego, bo 
pewniejszego pokryć produktu.
W tym celu upraszamy szanownych obywateli:

ażeby tak zapotrzeby swoje jak i na zjiycie mający towar 
(ostatui z dołączeniem próbek) najpóźniej

do 15 lutego
do nas zgłosić zechcieli. (183),

Bank Rolniczo - Przemysłowy
Kwilecki, Potocki i Spółka.
Administracya Dziennika Poznańskiego przyjmuje 

I przedpłatę na dzieło:

Pamiętniki autora Czarnćj Księgi
od 1848 do 1870 r.

(Dalszy niejako ciąg „Pamiętnika więźnia stanu.“)
Pamiętnik ten wyjdzie w 3 tomach, każdy tom najmniój po 

20 arkuszy ścisłego druku w wie’kićj 8ce, format „Czarnćj Księgi1. 
Każdy tom tworzący odrębną dli siebie całość, wychodzić będzie 
z osobna a mianowicie: .

Tom I dnia 1 stycznia, tom II dnia 1 kwietnia i tom III dnia 1
czerwca 1871,

Każdy tom preaumerować można z oso­
bna po cenie przedpłaty 8 zir. Prenumerujący 
zaśjwszystkie 3 tomy naraz, płacą tylko S złe.

Po ukończeniu druku, cena dzieła znacznie zostanie podwyż­
szoną. . .

Prenumerujący powyższe dzieło raczy oznajmić, czy sobie ży 
czy takowe otrzymać od osoby, na ręce którćj złożył przedpłatę, 
czy tćż wprost od a .tora.

Płótna
w dobrym i mocnym towarze,

jako tćż

kolorowe płótna
w największym wyborze poleca

A. z Pawłowskich Kaufmann,

1.

Dwa umeblowane pokoje wri
z przedpokojem, ze stajnią lub bez, są oj 
tychmiast do wynajęcia, Małe Gaębary No.

_______  (211.) ' Ą
Obszerna staueyu na pierwsz

piętrze kamienicy Nę, 19i przy Królewsl 
ulicy wraz z ręmiąą i stajnią itd. jest 
wynajęcia od S kwietnia rb. Żgł 
się łąskawie u stróża domowego w ski 
________________ [215J.____________ _

Berlińska ulica 20 jest wielkie
mieszkanie do wynaj. 5l212;

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Korzystne miajscej

Do nadzoru i zurząd
posiadłości wiejskiej poszukuje s 
osoby dobrze poleconój. Pensj 
500 tal. itd. Bliższych szczeg 
łów udzieli z polecenia kupiec 
P. W. Koerner, Berlin, Fryder 
kowska ul. 20. (227)

Nowy Rok nowe szczęście!
Najnowsze

przez wysoki rząd gwaran­
towane wielkie

losowanie pieniędzy
rozpoczyna się z dniem 26 stycz­
nia rb. i kończy się w czerwcu 1871. 
Podczas ciągli tego zapadnie w sze­
ściu oddziałach pomiędzy innemi de- 
cyzya we względzie następujących wy­
granych głównych: (185)
najwyższa wygrana ev.

100,000 tal.
60 000, 40,000, 20,000, 16,000, 
10,000, 2 po 8000, 3 po 6000,
3 po 4800, 3 po 4000,1 po 4400,
2 p,0 3200, 4 po 2400, 7 po 2000, 
13 po 1200, 106 po 800, 156 po 
400 tal itd. a ndjwniejgza wy­
grana pokrywa wstawkę.

Wiele już i znaczne wy­
grane wypłaciłem w poprzedzają­
cych losowaniach, jak np. dopiero 
17 marca r. z. najwyższą wy­
graną 152,000 mark czyli 
60,800 tal. moim odbiorcom, i dla 
tego mogę słusznie wzywać do ogol- 
nego i szczęsnego udziału. 
Losy oryginalne (nie promesy) 
do ciągnienia na dzień 26 i 27 stycznia 
mam w zapasę w największym wybo­
rze numerozr i sprzedaję ’/i orygi­
nalne losy pp 4 •»>•; l,w 8 
tal., ’/« P” 1 *“1- Ką^de w go­
tówkę zaopatrzone zlecenie, .cbpćby jak 
najmniejsze wykonuję akuratńie 
a celem łatwiejszego przesiania nale­
żności można użyć asygnacyl poczto­
wych, na których zamówienia umiesz­
czać można. Po skończonem ciągnie­
niu przesyłam natychmiast ka­
żdemu uczestniczącemu bezpłatnie u- 
rzędową listę wygranych.

Udział jest tak wielki, że pro­
sić muszę, aby mi bezzwłocznie 
przesłano zlecenia, abym mógł 
wszystkim zadość uczynić wy­
maganiom.

J. Dammann,
Hamburg.

Staraniem liedakcyi
Czasopisma Illustrowanego „KŁOSI

które wychodzić będzie i nadal w niezmienionym dotychczasowym zakresie, formacie, 
objętości i treści, rozp ocenie się z dniem 1 stycznia 1871 r. wydawnictwo

Zebranych dzieł Józefa Korzeniowskiego.
Wydawnictwo to obejmie wszystkie drukowane dotąd oddzielnie lub rozproszone

. ł ------.— —i.«™;łor,n pisarza, oprócz tego jeszcze me
b. Komu wiadomo, od jak dawna 
księgarskim, ten pojmie ważność 

.............. ...  ój z najświe­
ższych thlub współczesnej naszej inwaiurj. ...tki»—j „........... “
lodzącego tymże nakładem „Tygodnika romansów i powieści , pragnący otrzy’??p^ 

a Józefa Korzeniowskiego (gdyż do tego bynajmmćj me są obowiązani), odbierać 
ie beda w kilku arkuszowych dodatkach przy każdym numerze jednego ze wspommo 
nvch pism w ciągu idących po sobie dziesięciu kwaitałach. Całość wydawnictwa obli 
czyoną żośtaL Tdziefięć toŁów wielkićj 8ki, z których każdy zawierać będzie przynaj- 
mniej po 30 arkuszy druku i kosztować będzie po 2 talary; prenumeratoromi zaś ,,Mo_ 
sów“ lub „Tygodnika romansów i powieści“ oddawany będzie po cenie kosztu, to jest 
po jednym talarze. Dzieła Józefa Korzeniowskiego kosztują obecnie około 70 tal., edy­
cja zaś podjęta n&szóm staraniem nie będzie więcćj kosztować prenumeratoró p , 
naszym wychodzących nakładem jak 10 tal., a nieprennmerującyeh „Kłosów lub „by 
codnika romansów i powieści“ 20 talarów. .....
B Przedpłata wynosić będzie: . , . ,
a) Biosy bez dodatku dziel HorzenlewsUlego po cenie dotychczasowej

u M. Leltsebra i Sp- w Poznaniu 21/, tal., na prowincyi z przesyłką

h) Blos^z^loilathleni2 dzieł Józefa Borze«Iowghlego n M. Le»«- 
gebra 1 Sp. w Poznaniu kwartalnie 3*/, tal.,„na prowincyi z przesyłką po-

Tygodnlh0romansów iFpowleńel wychodzić będzie w ciągu roku 1871 
w objętość zakresie, formacie i na papierze tym samym jak dotąd, najregularmój w ka
żdą sobotę każdego tygodnia. ■. v

Przedpłata wynosić będzie:
a) Tygodnik romansów I powieści bez dodatku dzieł Korze- 

niowshlego u M. Leitgebra i Sp. w Poznaniu po ceme dotychcza 
sowój 1 tal. kwartalnie, na prowincyi z Przea^ką dzleł^Józefa

» T„„£„.n
2 tal., na prowincyi z przesyłką pocztową w opasce* 2 tal. 5 sgr.

Dzieła Józefa Korzeniowskiego,
wydawane staraniem Redakcyi „Kłosów“ wychodzić będą po
objętości 30 arkuszy 8vo ścisłego druku, cena którego dla osób meprenumerującycb
"“«i i^Poniewal^i^wjdtt^nictWó^bHczióiehzostaioTa 10 t„.ó„, m»iOT.b 
dla prenumeratorów „Klo.ów“ lob^Tjiodaika rom.n.ów ■ ‘
10 tal., pizeto w razie koniecznego powiększenia liczby tych tomów lub mieszczącej się 
w nich ilości arkuszy, Redakcys obowiązuje się nie podnosić ceny ogólnćj nad kwotę 
dzieSięiUwatgianW- osoby nieprenumerujące żadnego z obu pism wyż wymienionych, za-

meru „Kłosów“ lub „Tygodnika romansów i powieści“ w ilości dwóch iub więcćj arku 
szy. Prenumeratorzy zamiejscowi mogą takżo stósownie do y P
mnicne dzieła i jednorazowo przy końcu każdego kwartału.H. Ijcwental,

Redaktor-Wydawca „Kłosów“ i „Tygod. rom. i pow.« 
Warszawa w grudniu 1870 roku. 1 ']

znaczna vz.ęcv uvu utiwiu.. ,, r—-7 w--- _ . ► ■
przedsięwzięcia stanowiącego zarazem najpiękniejszy pomnik dla tej j 
tnieiszycb chlub współczesnój naszój literatury. Prenumeratorzy „Kłosó
•wycJ
dzieła

nenii uzianiami tu.uńy. w uui

Zdolny gospodarz z dobremi po 
ceuiami od godnych obywateli, gotów ji 
przyjąć zarząd większego majątku. Bliźi 
szczegóły poste restante Czempiń W,

_______________(174:)__________
P,oip. Mchy pod Kiążem potrzeba 

niezwłocznie pisarzu zdolnego, olj 
znanego z rachunkami i gospod 
stwem. Przedstawienie osobiste 

(202.)|nieczne.

Rządzca dóhr, żonaty 
familii i wolny od wojskowości, praktyczni 
i teoretycznie wykształcony, poszukuje z.i 
lub od 1 kwietnia r. b. posady. Blit 
wiadom. udzieli eksp. Dzień. Pozą.

Elew młoly poszukuje umeisz 
nia przy gospodarstwie podwórzowi 
i polowćm. Bliższych wiadomości 
dzielić może księgarnia p. Tytij 
Daszkiewicza. ____________  (2ź2l

' Doświadczony aarządaBis podwj 
rsewy mówiący po polsku iponiemiet 
poszukuje się z dobrą peniyą (2394

S«adziii p. Buk. Wandeltl
! Ekonom wolny od wojsk wości, ktil 
. bywał w rozmaitych postępowych gospęit 

stwach, i opatrzony dobremi świadectw) 
życzy sobie przyjąć nitych i jasij ęb.jwid 
Bliższą wiadomość udzjek p. J. 15#

, w Wrześjj!^, ______________ (201

Kartofle
kupule na wszystkich dworcach kolei 
znej (21

J Jolowicz,
W. Garbary 28.

Ogier angi
pełnćj krwi, Monarchj 

¡William the Conąutl
i Lady-Anna po Lauercost i Oct 
po Emilius, stanowi od 1 stycz 
1871 roku za cenę 6 tal. 7’/2 
ed klaczy w Dominium Eiearii 
szka pod Pleszewem. (771

Plac Sapieżyński Mr. ia.

Haasenstein & Vogler. —
Annoncen-Expedition.

Ireslau.

Leipzig,
Markt 17, Königs

Wien
Neuer Markt 11.

igshaus.
Hamburg
Neuer Wall5
Zürich,

Elsassergasse 1.
Breslan,

Ring 52.

Frankfurt a.
Gr. Gallusstr. 1.

St. Gallen,
Ob. Grabenstrasse 12.

Köln,
Hochstrasse 24.

Berlin, Basel,
Leipzigerstr. 46. Steinenberg 29.

Genf, Stuttgart,
Rue de Commerce 9. Kronprinzenstr. 1 B.

Dresden,
Augustusstrasse 6.

Wir übernehmen die Besorgung von Annoncen für alle hiesigen, sowie überhaupt alle sonst exi- 
stirenden Zeitungen, Facliblätler, Coursbüclier, Bit ulender &c. und glauben bei 
dieser Veranlassung auf die grossen Vortheile hinweisen zu dürfen, welche dadurh entstehen, dass man 
die Inserate nicht direct an die einzelnen Zeitungen versendet, sondern sich userer Vermit­
telung be^.me|dung a„er Weitläufigkeiten (Zeit- und Mühe-Erspa­

rung). — ^/©ranscliläge muthmassiiclier InscrtitonskosteiB — l n- 
entgeltlif i/D Vervielfältigung eines einzigen Mannscripts f«r 
die Senutzung mehrerer oder vieler Zeitungen äec., — Eeber- 
setzungen der Anzeigen in alle fremden Sprachen,
Eieferung der Belege, — Äosten-Ersparung durch Vereinfa­
chung der Abrechnung und Zahlung, sowie eutsiirechende Ver­
günstigungen, — Erankirte Zusendung unserer Briefe, Kech- 
nungen und Belege.

Teatr polski w Poznał
w teatrze lafowyni.

W niedzielę, dnia 15 styeznia 1871
Mazury w Krakowskić

czyli
Wieniec grochowy.

Narodowa komedya w 4 aktach ze 
wami i tańcami przez Małeckiego.

3.celi Mlakowshl
(.245)______________dyrektor.______J

Emila Taubera
Teatr iiidowj

W sobotę, 14 stycznia 1871.
Na żądanie: Er ist nicht eif-Tsücktil

Na żądanie: Bei Wasser und Brodt.
W niedzielę, 15 stycznia 1871

Nakładem i cicionkami Ludwika Merzbacha w Poraaain.

Wielki koncert.
Ein weisser Othello. Badeker’s Reise 

buch oder Zimmergymnastik.
Biletów dziennych dziś się nie sprs 
Otworzenie kasy o godzinie 4. Po

o godzinie 5.
Dyrekcja, j

Dzisiaj w wieczór ciepłe
Kiszki z Kapustą 

kobylopolskie piwo 
beczki (S

W. A- Unrub
Półwiejska ul. No. 8b.

w
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